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Pokrewieństwo „rasowe”
Interyiew w sprawie Cieszyna, jaki miał ko­

respondent Czasu z ministrem oświaty p. Hartlem, 
a któryśmy wczoraj podali bez komentarza, obiega 
żałą prasę austryacką. Ze słów ministra wynika, że 
p. Hartel osobiście n ie  b y ł b y  s i ę  o ś w i a d c z y ł  
n a w e t  p r z e c i w  b e z p o ś r e d n i e m u  u p a ń ­
s t w o w i e n i u  g i iii n a z y u m p o 1 s k i* e g o w Ci e­
s z y n i e ,  uznając, że ono „ma swoje uprawnienie 
w konkretnych stosunkach i dało już dowody swej 
żywotności*. Dodaje też p. minister, że rząd by ł by  
m o ż e  z e r w a ł  w y j ą t k o w o  z praktyką wycze- 
k wauia zupełnego skompletowania prywatnej szkoły 
zanim ją upaństwawia, g d y b y ,  jak brzmią słowa, 
które korespondent Czasu wkłada w usta ministra, 
„ni e  ii a dan o t ej  k w e s t y j  z n a c z e n i a  z g o ł a  
i n n e g o ,  j a k  to,  k t ó r e  w i s t o c i e  m a“. Wobec 
tego podniósł rząd wprawdzie subwencyę, został je­
dnak „przy tradycyi”, tern bardziej, że w razie 
upaństwowienia i wstawienia w budżet pełnej kwoty, 
ta pozy cyn byłaby, jak twierdzi pan minister, trakto­
waną w Izbie, jako ,,Kampfpositionv i b y ł a b y  od' 
i z  u c on ą. Sądzi więc minister, że jego dobre iti- 
iorr-yo i podwyższenie subweneyi po\vinny wystarczyć, 
że kraj powinien uznać, „że się stało zadość wszel­
kim usprawiedliwionym żądaniom i że opinia publi­
czna w Galicyi powinna się tom zadowolić*.

Czas opatrzył komunikat ministra komentarzem na 
naczelnem miejscu, który zasługuje na p r z y g w o ż d żo­
n ie  dla pamięci. Uszczęśliwiony, że „rząd zasadniczo 
jest przychylny upaństwowieniu girnnazyum cieszyń­
skiego”, rzuca się na kraj, na ten elementarny a 
niezwykle silny ruch za upaństwowieniem polskiej szko­
ły, na te „dziesiątki wieców i setki rezolueyj”, któ­
ry traktuje jak „chorobę*4, miotając na cały ruch 
ryczałtem wszystkie możliwe haniebne zarzuty. Więc 
ciska, że to „z miłością sprawy ojczystej* nie miało 
nic wspólnego, że to był tylko popularny środok 
rozdrażniania i zfermentowania ludności, że kiero­
wały tem „ n a j p o s p o l i t s z e  br u d n e ,  e g o i s t y ­
c z ne  i n t e r e s y ”. Że to tylko demoralizować może 
lud śląski „ j ę z y k i e m  i r a s ą  z n a m i  z ł ą ­
czony".

Jegomość „przesadził sakramentami” i popełnił 
dwie rzeczy: najprzód n i e g o d z i w o ś ć  a potem, co 
gorsza — g ł u p s t w o .  Plunąć na żywiołowy ruch 
narodowego instynktu, który w Galicyi, n i e s t e t y  
za póź no  się objawił, który wywołał bez agitacyi, 
bo na nią po prostu czasu nie było, manifestacye od 
krakowskiej Rady miejskiej po Tarnopol czy Koło­
myję i z c a ł ą  s amo w i e d z ą  o b n i ż y ć  w o b e c  
o b c y c h  j e g o  wa g ę ,  j e g o  p r a w d ę ,  j e g o  r z e ­
t e l n o ś ć ,  jest czemś tak niesłychanem, że tylko

w tradycyach tego samego organu może znaleźć ana­
logiczne przykłady. Koroną wszystkiego jest odkry­
cie wspólności r a s o w e j  Śląska.

Przy tem sposób, w jaki C z a s chcó działać na 
uspokojenie umysłów i „gorączkę” Cieszyńską, jest 
z gruntu fałszywy. Awanturował się kraj z tytułu 
„rasowego4* kuzynostwa za Cyleją i runęła dobra 
kombinacya polityczna i gabinet o dwóch Polakach 
dla s ł o w e ń s k i e g o  girnnazyum w doinej Styryi, — 
awanturował się dla „r as owe j  s o l i d a r n o ś c i ” 
z Czechami aż do zawalenia się pierwszego „polskiego 
gabinetu” i sytuacyi, rokującej świetne dla kraju wa­
runki. Dla tej awantury Czas był gotów na zamachy 
stanu, absolutyzm, wszystkie eksporymenta. A teraz 
potępia obudzenie się żywiołowe poczucia w s p ó l n o ­
ś c i  n a r o do we j ,  instynktu, który się budzi, w którym 
się objawia radość, że na Śląsku odrodził się stary pień 
narodowy od korzenia, poczucie obowiązku narodowego 
żeby uczynić wszystko, by ten Śląsk ratować od 
g e r m a n i z a c j i  i c z e c h i z a c y i .

Ależ nie może ulegać żadnej wątpliwości, że 
gdyby sprawa Śląska dawniej była wystąpiła w kraju 
z równie żywiołową silą, gdyby kraj, zamiast zba­
czać na manowce solidarności rasowych, był żywiej 
odczuwał solidarność narodową, powiedzmy wprost: 
g d y b y  z a p a ł  dl a  C i e s z y n a  b y ł  s i ę  o b j a ­
wi ł  d a w n i e j  i c h o c i a ż b y  t y 1 k o w t a k i e j  
s i l e  m a n i f e s t a c y j n e j ,  j a k ą  m i a ł y  u nos  
r o z m a i t e  g o r ą c z k i  s ł o w i a ń s k i e  —  t o ­

b y  s p r a w a  u p a ń s t w o w i e n i a  p o l s k i e g o  

g i r n n a z y u m  w C i e s z y n i e  b y ł a  r o z w i ą ­
z a ń  a.

I nawet redaktor Czasu, przewodniczący „sło­
wiańskiemu” zjazdowi w Dubrowniku, mógł się przy­
czynić do jej załatwienia, gdyby był się raczej prze­
jechał na polski- wiec do Ci<vszynaa Ale skorój Czas 
redukuje pokrewieństwo nasze do Śląska do „ł ą- 
e z n o ś c i r a s o w e j * ,  to oczywista, że mu Du­
brownik jest równie bliski, jak Cieszyn, a znacznie — 
wygodniejszy.

Z tego wcale nie wynika, żebyśmy się solida­
ryzowali z przesadą i gorączką. S ł o w a  mi n i ­
s t r a  s ą  n a j l e p s z y m  d o wo d e m,  ż e g i m n a -  
z y u m  m o g ł o  j uż  t e r a z  b y ć  u p a ń s t w o ­
wi o n e  — gdyby Koło polskie było od razu jasno 
i stanowczo stanęło przy tem i umiało odpowiednią 
polityką usunąć niebezpieczeństwo wywołania wię­
kszości Izbowej przeciw sobie.

Ruch wiecowy przyszedł dopiero, gdy się kil­
kakrotnie ponowiła wiadomość z Koła, że rząd od­
mówił, względnie, że Koło nie umiało odmowy usu­
nąć, więc nie są zgodne z rzeczywistością słowa, 
włożone przez korespondenta Czasu w usta mini­
stra, jakoby rząd był gotów, czy był skłonny, czy 
„nie był od tego”, żeby upaństwowić i odstąpił do­

piero od tego, gdy przez ruch wiecowy ^nadano  
t e j . k w e s t y i  z n a c z e n i e  z g o ł a  inne*.

Czas przyniósł więc swoim interviewem z mi­
nistrem oświaty niezbity dowód, że Koło nie umiało 
uzyskać tego., przeciw czemu nawet rząd nie miał 
zasadniczej opozycyi i gotów był „wyjątkowo” 
uwzględnić. Wiadomo, że podobnych „wyjątków” dla 
tych, co umieli za tem chodzić, było wiele.

Jeżeli zaś istotnie wytworzyła się taka sy- 
tuacya polityczna i parlamentarna, że w razie uzy­
skania nawet zgody rządu znalazłaby się większość 
przeciw nam, któraby pozycyę budżetową na Cie­
szyn obaliła, to  t r z e b a  p o w i n s z o w a ć  z r ę ­
c z n o ś c i  Koł u,  że do takich rezultatów jego dy- 
plomacya doprowadziła.

Jeżeli jednak tak jest rzeczywiście, to chcąc, 
by się w kraju zdrowy rucli narodowy, poważny 
i szanowny nie wyrodził w gorączkę należy krajowi 
przedstawić miarę uzyskanych ustępstw, niezawodne 
gwaraneye na najbliższą przyszłość i istotne nie­
bezpieczeństwa, czy ewentualne szkody lub możliwe 
inne straty w razie „gorączkowego* traktowania 
sprawy cieszyńskiej.

Rzeczą Kola jest przeprowadzić dowód, że ma 
potrzebne gwarancyo na najbliższą przyszłość, ina­
czej wszelki apel, domagający się opuszczenia naro­
dowego interesu, chociażby dla jakich materialnych 
korzyści, byłby niedopuszczalny. Bo tylko i jedynie 
przy tych gwarancyach byłoby błędem za kwestyę 
kilku tysięcy koron wprowadzać w sytuacyę, i tak 
ciężką, nowe trudności i uniemożliwić przeprowadze­
nie parlamentarne oczekiwanych inwestycyj, które 
powinny i mogą iść w setki milionów.

To te ż  s z c z y t e m  n i e z r ę c z n o ś c i  Koła  
j e s t ,  że w y t w o r z y ł o  t aki  o b r ó t  s t o  s unków,  
k  i n s t y n k t  n a r o d o w y  mo ż e  o p u ś c i ć  r e a 1- 
n y g r u n t  r a c h u n k u i n a t e r y a i n e g o j  w ko­
n i e c z n e j  o br o n i e  g o d n o ś c i  nar odo w ej dl a  
„ n a r o d o w e j 44 s p r a wy ,  k t ó r a  m a t e r y a l n i e  
w y r a ż a  s i ę  n i e w i e l u  t y s i ą c a mi ,  h a z a r d o ­
wać  s y t u a c y ę  p a r l a m e n t a r n ą  i m o ż l i ­
w o ś ć  u z y s k a n i a  w i e 1 k i p h i n t e r e s ó w.
K o ł o  p o l s k i e  p o w i n n o  r o z u m i e ć ,  że
z n a r o d o w y m  i n s t y n k t e m  n i e  w o l n o  
ż a r t o w a ć .

To też Koło polskie powinno dać należytą od­
prawę usłużnemu obrońcy w Czasie, bo tylko spra­
wie i Kołu przyniósł już niezawodną szkodę.

Oczekujemy od Koła jasnego wyświecenia 
sprawy girnnazyum cieszyńskiego, przedstawienia do­
wodów istotnej nieinożebności uzyskania dzisiaj
wszystkiego i gwarancyi co do jego upaństwowienia 
w najbliższej przyszłości. Oczekujemy też rezulta­
tów ekonomicznych i finansowych, któreby mogły od­
działać łagodząco na wzburzone instynkta, które
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Wiesław, choć pamiętał o instrukcyi odźwier- 
— jednak znalazłszy po prawej stronie dwa 

pawilony, a w każdym z nich po kilka sieni, za­
błądził. Wszedł więc w pierwszą z brzegu, mając 
nadzieję odnalezienia bodaj napisu na drzwiach, lub 
zasiągnięcia informacyi u kogoś z mieszkańców. Tu 
mimo kołatania do wszystkich po kolei napotkanych 
drzwi od parteru aż do drugiego piętra, żywej nie 
znalazł duszy. Pawilon, jakby był zgoła niezamie­
szkałym. Nie zrażony tem Wiesław, wszedł do sieni 
następnej i stanął wobec drzwi szczelnie suknem 
obitych, z po za których dochodził go przyciszony 
gwar głosów. Nie namyślając się, ujął za klamkę, 
i znalazł się w ciemnem przepierzeniu. Ziemęcki po 
omacku natrafił na drugie drzwi i otworzył.

Strumienie światła uderzyły weń. Wiesław rzu­
ci! niepewnym wzrokiem w głąb. Była to wielka 
czworokątna sala, zapełniona tłumem mężczyzn, pro­
wadzących między sobą żywe rozprawy. Po środku, 
na małem wzniesieniu, stał szpakowaty jegomość 
w tużurku i coś mówił do otaczającej go ciżby.

Wiesław przetarł oczy, postąpił krok naprzód 
i naraz ujrzał w oddaleniu Cesia Przyżewskiego 
obok Cisa..,.

Ziemęcki wzrok wytężył, lecz w tejże chwili 
W sali rozległ się krótki gwizd. Tłum umilkł i jakby 
na komendę, odwrócił się plecami do Wiesława, nie 
wyłączając mężczyzny na podniesieniu. Równocześnie

barczysty wachmistrz żandarmeryi zbliżył się do 
Ziemęckiego, bacznie mu się przyglądając, zagadnął 
cicho:

— Wasze zdorowje ?
Ziemęcki spojrzał ze zdziwieniem i odparł mi- 

mowoli.
— Dziękuję I
— Choroszo l — potwierdził żandarm. — Ka-

Tcoj gubernii?
— Warszawskiej — odrzekł Wiesław, coraz 

bardziej zdumiony niespodziewaną indagacyą.
— Choroszo I — mruknął znów żandarm.
— W kako& godu rodiliś ?
—  Ja... W roku siedemdziesiątym!..
Tym razem wachmistrz otworzył szeroko

oczy.
— Cztoruś! Cztoruś! — mruknął z nieukonten- 

towaniem. — Wannomier i wasza fotograf ja?..
— Nie rozumiem, nie wiem, o co panu idzie!
— Iz kotoroj wy brygady? — rzucił zniecier­

pliwiony wachmistrz.
— Z brygady? Co pan mówi?
Żandarm zmięszał się.
— Czto wy tutaj? Czego?...
— Chciałem zapytać się o mieszkanie urzędni­

ka żandarmeryi... pana... pana...
— I tu pan przyszedł? Ahal Ponimajem!...
— Tak jest, wszedłem, bo nie mogąc znaleźć... 
Wachmistrz spojrzał szyderczo.
— Uwidim! Posmotrim! Proszę stąd za mną. 
Żandarm wyprowadził Wiesława z sali do sieni

i tu oz wal się ostro.
— Ja was aresztuję!
— Mnie? Za co? Jakim prawem?
— Zaraz pan zobaczy. Chodźmy do zarządu 1

— Chyba panu się zdaje... Bierze innie pan 
za kogo innego.

— Dalej — dalej I... Moja rzecz I...
Ziemęcki chciał tłóma'*zyć się, przekładać, lecz

żandarm nie pozwolił mu przyjść do słowa. Wiesław, 
rozumiejąc, że wszelki opór nie wyjaśni pomyłki, 
której najwidoczniej staje się ofiarą, udał się za 

‘żandarmem. /
Wachmistrz wprowadził Wiesława do obszer­

nej, a szczelnie zamkami i kratami opatrzonej izby 
i oddal go pod dozór młodemu żandarmowi, a sam 
wyszedł.

Ziemęcki nie posiadał się z irytacyi. Najnie- 
spodziewaniej oto aresztowali go i trzymają pod 
strażą... Za co? Dlaczego? Wszedł tam! Cóż u li­
cha mogło to być za zebranie? Cis i Rzężewski 
byli tam... przysiągłby, że ich widział.

Dobra godzina upłynęła, zanim wachmistrz po­
wrócił i powiódł Wiesława korytarzami do kancela- 
ryi jakiegoś cywilnego urzędnika.

Zaczęło się natarczywe sprawdzanie tożsamo­
ści osoby Wiesława. Próżno Ziemęcki co chwila 
zmierzał do wyjaśnienia oczywistego ąui pro quo — 
urzędnik nie dał mu przyjść do słowa.

Mówcie prawdę i odpowiadajcie na pytania! — 
powtarzał flegmatycznie. Wreszcie, gdy arkusz cały 
bez mała zapisał daneini, dotyczącerai stanu, wieku, 
miejsca urodzenia Wiesława — zapytał raptownie.

— A teraz... proszę mi powiedzieć, co pan 
robił tam?

— Gdzie?
— Pan się jeszcze pyta!... W sali! Ostrze­

gam, że wykręty na nic się nie zdadzą! Zanim pan 
stąd odejdzie... zmuszą pana do wyznania prawdy!..

( a  d. u.).
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inaczej mogły by się nie liczyć i nie liczyłyby się 
z pewnością z wymogami realnej polityki.

Nowa krzywda.
Pomijanie i lekceważenie interesów specyficznie 

galicyjskich ze strony rządu centralnego w Wiedniu, 
stało się od niejakiego czasu prawie systemem. Do­
wodów na to, w sprawach politycznych, gospodar­
czych i społecznych, wielkich i małych, doniosłych 
i mniej ważnych, możnaby bez trudu przytoczyć 
mnóstwo. Co prawda, kraj sam dotychczas zanadto 
potulnie zachowywał się wobec widocznie nieprzyja­
znej dla nas tendencyi biurokratyzmu rządowego, a 
Uorporaeye w pierwszym rzędzie powołane do strze­
żenia i bronienia interesów naszych, przez Wiedeń 
bagatelizowanych i pomijanych, broniły ich nieraz 
zbyt słabo, zbyt delikatnie i z niedostatecznym na­
ciskiem.

Z tem większem uznaniem wypada nam zano­
tować energiczne stanowisko, jakie wobec świeżego 
dowodu tej jaskrawej niechęci rządu centralnego do 
Galicyi, zajęła lwowska Izba handlowa i prze­
mysłowa.

W ubiegłym tygodniu gazeta rządowa ogłosiła 
skład nowej, stałej komisyi d la  s t a t y s t y k i  
o b r o t u  h a n d l o w e g o  m i ę d z y  A u s t r y ą  
a W ę g r a m i .  Długi spis nazwisk, około 2001 
A wśród nich a n i  j e d n e g o  n a z w i s k a  z G a­
l i  e y  i 1

Wspomniana komisya ma w myśl statutu swego 
i rozporządzenia z dnia 27 marca br. składać się 
między innymi także z delegatów Izb handlowych 
i przemysłowych. Izby galicyjskie nie otrzymały 
w niej ani jednego miejsca. Ani jeden z przemy­
słowców galicyjskich, a n i j e d e n  z r e p r e z e n ­
t a n t ó w  g a l i c y j s k i e  go h a n d l u  ni e  z o s t a ł  
p o w o ł a n y  do t e j  k o m i s y i ,  mimo, że stosunki 
handlowe naszego kraju z Węgrami już dla samego 
geograficznego położenia Galicyi są szczególnie 
ożywione i mimo, że właśnie n as z przemysł i han­
del narażone są w pierwszej linii na bezwzględną 
konkurencyę Węgier.

Lwowska Izba handlowa i przemysłowa wysto­
sowała w tej sprawie memoryał z protestem do mi­
nisterstwa handlu i w wywodach rzeczowych, a w for­
mie stanowczej wypowiedziała rządowi parę- słów 
prawdy, jakich już dawno, zdaje się, z tej strony 
nie słyszał.

„Trzeba sobie niestety — czytamy w niemo* 
ryale Izby — zadać pytanie, czy to zupełne pomi­
nięcie galicyjskich sfer interesowanych w niniejszym 
wypadku przypisać należy bezmyślnemu szablonowi 
biurokratycznemu, czy też konsekwentnie i stale, 
we wszystkich wypadkach podobnych powtarzającej 
się tendencyi postponowania interesów kraju na­
szego.

„Jeżeliby to drugie miało być prawdą, to pod­
pisana Izba .musiałaby się przeciw tego rodzaju po­
stępowaniu j a k n a j  e n e r g i c z n i e  j z a s t r z e d  z. 
R z ą d ,  a z w ł a s z c z a  m i n i s t e r s t w o  h a n ­
d l u  ma  w o b e c  n a s z e g o ,  po d  w z g l ę d e m  
p r z e m y s ł o w y m ,  t ak  z a n i e d b a n e g o k r a j u ,  
do s p e ł n i e n i a  t y l e  i t a k  w a ż n y c h  z o bo ­
wi ąz ań ,  że byliśmy dotychczas przyzwyczajeni, 
przedkładając usprawiedliwione życzenia i postulaty, 
liczyć na najżyczliwszą pomoc i uczynność minister­
stwa handlu.

Takie wszakże postępowanie, które budzi oba­
wę, że interesy Galicyi są przez rząd centralny nie­
świadomie, czy umyślnie pomijane, nieuwzględniane 
i lekceważone, musiałoby jedynie wywołać wśród 
interesowanego ogółu poważną nieufność, a galicyj­
skim korporacyom gospodarczym uniemożliwiłoby po- 
prostu rozwijanie skutecznej działalności."

W dalszym ciągu Izba lwowska wskazuje na 
to, że do komisyi, o której mowa, a do której abso­
lutnie nikogo nie dopuszczono z Galicyi, powołani 
zostali nietylko fabrykanci i kupcy wiedeńscy, ale 
i liczni przedstawiciele przemysłu i handlu innych 
krajów przedlitawskich, Czech, Moraw, Śląska, Śty- 
ryi, Yorarłbergu i t. d. Pominięto jedynie Galicyę, 
która bezpośrednio sąsiaduje z Węgrami, której prze­
mysły takie, jak naftowy, spirytusowy, młynarski, 
drzewny i inne, najżywotniejszy mają interes w tem, 
aby w komisyi dla statystyki obrotu towarowego 
z Węgrami, należycie i przez fachowców były repre­
zentowane.

Memoryał Izby kończy się konkretnem żąda­
niem, aby ministerstwo handlu bezzwłocznie uzupeł­
niło skład wspomnianej komisyi przez powołanie od­
powiednich zastępców galicyjskich sfer przemysłowo- 
handlowych. Żądanie to powinno doznać ze strony 
Koła polskiego jak najsilniejszego poparcia.

Odezwa hr. Lwa Tołstoja
do cara i T^ady państwa.

Hr. Lew Tołstoj w dniu 29 marca b. r. wysłał 
z Moskwy odezwę do cara Mikołaja i Rady państwa

z przedłożeniem swoich poglądów na ruch młodo- 
rosyjski.

Obszerny memoryał ten, nakreślony z wielką 
siłą przekonania, a głębokim rozumem, bije w oczy 
trzeźwością swoją i niesłychaną odwagą.

Wy — powiada Lew Tołstoj — wrzenie obe­
cne chcecie przypisać jednostkom, zwalacie je na 
burzycieli porządku, a tymczasem patrzcież, iż od 
lat trzydziestu, mimo setek ofiar, ani katorga, ani 
więzienie, nie zdołało przerzedzić szeregów „wichrzy­
cieli*... Ruch wzmaga się! Być może, iż teraz jeszcze 
uda się wam stłumić wybuch, lecz chyba dlatego, 
aby w przyszłości zerwał się z tem większa siłą!

Dalej hr. Lew Tołstoj, przemawiając logicznie 
nieubłaganymi argumentami, powiada carowi: Na cóż 
ci iść przeciw prądowi, na co zwalczać to, czego ni­
gdy opanować nie będzie można, gdy w twojej jest 
mocy na drodze praw nietylko myśl wszelką o ru­
chu wytępić, lecz okryć się nieśmiertoL śeią.

Wyzwólcie włościanina z pod dzikiej przemocy 
„ziemskiego naczelnika*, dajcie mu prawa jednakie 
z innymi stanami, nie prześladujcie go paszportami, 
znieście opłaty czynszowe z gruntów, za które on 
dziesięćkrotnie zapłacił! A nadewszystko znieście 
ochranę, która demoralizuje społeczeństwo, krzewi 
szpiegostwo, denuncyacye, upadla państwo! Znieście 
ograniczenia edukacyjne! Niechaj droga do oświaty 
dla wszystkich będzie otworem. Nie brońcie ludziom 
wolności wiary.

Nie zabraniajcie ani starowierom, ani stundy- 
stom, ani mololcanom budowania cerkwi i kaplic. 
Niechaj wojna religijna ustanie. Niechaj stosunek 
pracującego do chlebodawcy uregulowanym będzie, 
a znikną tłumy manifestantów.

Pod powyższymi wyrazami następuje takie za­
kończenie :

„Odezwę tę napisałem ja, Lew Tołstoj, wyra­
żając nietylko moje poglądy, ale i zdanie milionów 
i setek tysięcy rosyjskiej iuteligencyi*...

Ten list hrabiego Tołstoja wywarł głębokie 
wrażenie w całej Rosyi. Już nie jednostki, ale setki 
tysięcy ludzi spieszą z głośnem wyrażeniem wiel­
kiemu pisarzowi uczuć szacunku. Nikt nie zważa na 
czekającą go odpowiedzialność. Śród podpisów, go­
dzących się na protest, brak tylko żandarmów i po­
pów. Wojsko nawet zaczyna szemrać.

I co na to Petersburg? Petersburg milczy i 
boi się tego ośmdziesięcioletniego starca, czuje, że 
przez niego mówi naród cały! Boi się, bo choć śmia­
łość hrabiego Tołstoja, w myśl pojęć samodzierżawja 
dawno na Sybir zasługuje, ale uwięzienie, bodaj do­
tknięcie osoby pisarza, mogłoby już otwartą wywo­
łać rewolucyę.

Czy Petersburg możo uzna słowa myśliciela 
rosyjskiego? O tem wątpić należy. Ostatnie wiado­
mości sygnalizują, że przez Moskwę przeszła już 
pierwsza partya studentów, zesłanych na Sybir.

Lecz może i Sybiru zabraknie, boć i Tomsk 
już ma swoich manifestantów.

Każde państwo trawią wewnętrzne rozterki. 
Jedna Rosya zdawała się być dotąd niezachwianą. 
A tymczasem tam długo ukrywana choroba, ujawnia 
się silniej. Trzydziestolecie rządów zdziczałej schy- 
zmy i knuta, plon wydało obfity. Św.

Ze świata.
=  Arcyks. I f r a n c i s z e k  F e r d y n a n d ,  któ­

ry objął protektorat nad „Katolickiem stowarzysze­
niem szkolnem*, mającem 46.000 członków, przyj­
mował prezydyuui stowarzyszenia w Belwederze i 
na słowa hołdu prezesa odpowiedział w dziesięcio- 
minutowem przemówieniu:

„Już od dłuższego czasu śledziłem działalność 
katolickiego 8chulvereinu, którego patryotyczną i re­
ligijną działalność uznaję i pochwalam, z w ł a s z c z a  
w c z a s i e  ruchu Los vonRom , k t ó r y  n i g d y  do­
s y ć  ni e  mo ż e  być  z w a l c z a n y m .  Niech tylko 
tylko stowarzyszenie dalej w tym duchu działa, a 
może być pewnem, że będę mu nietylko nominalnym 
protektorem, ale z całą siłą czynu*. Oświadczył też 
arcyksiażę, że gotów stowarzyszeniu we wszystkich 
trudnościach i kwestyach służyć radą i czynem. 
Oświadczył dalej gotowość założenia seminaryum nau­
czycielskiego katolickiego stowarzyszenia szkolnego 
na Waehringu i oświadczył na końcu audyencyi, że 
wszystko, co mówi, może być wszędzie publikowane.

Sprawa ta wywołała znowu interpelacyę Schoe- 
nerera i odpowiedź prezydenta ministrów, o czem 
doniosły nasze poranne depesze dzisiejsze.

=  Z Paryża donoszą: Dzienniki ministeryalne 
oświadczają, że podróż ministra spraw zagraniczn. 
Delcassego do Petersburga jest wymownym dowo­
dem, iż zupełnie zmyślone są rozsiewane przez prze­
ciwników rządu pogłoski o rzekomem zachwianiu 
francusko-rosyjskiego przymierza.

== Z Londynu donoszą: W Izbie gmin przedłożył 
lord skarbu Hicksbeach preliminarz budżetowy, wy­
kazujący preliminowane wydatki w sumie 187 milio­
nów, duchody w sumie 132 milionów funtów szterl. 
Hicksbeach wnosi zmianę wielu ceł i podatków, skąd 
spodziewać by się należało uzyskania ogólnego do­
chodu 11 milionów funtów, dalej zawieszenie uma­

rzania długu, przez co znowu deficyt zmniejszyłby 
się na 39,707.000 funtów; w końcu żąda lord skar­
bu upoważnienia do pobrania sumy 60 milionów fun­
tów w formie konsoli.

=  Morning Post donosi z Waszyngtonu pod 
datą 17 bm., że rząd amerykański zajmuje się pro­
jektem urządzenia stacyi węglowych naokoło ziemi 
dla floty Stanów Zjednoczonych. Z Portugalią toczą̂  
się rokowania, celem nabycia jednej z wysp azor­
skich, z Holandyą o nabycie jednej z stacyj na Ku- 
rakao.

Toż samo toczą się rokowania z wielu innemi 
państwami.

=  Z Londynu donoszą: Waszyngtoński telegram 
Central News donosi, że R o s y a  p o s t a n o w i ł a  
o d w o ł a ć  a m b a s a d o r a  w W a s z y n g t o n i e  
a to z powodu, iż rząd rosyjski nie jest zadowolony 
z prowadzenia rokowań z rządem amerykańskim 
w sprawie Mandżuryi.

=  Biuro Wolffa donosi z Pekinu: Z n a ­
l e z i o n o  z w ł o k i  g e n e r a ł a  Sc h wa r z h o f f a .  
Wśród poszukiwań w gruzach i zgliszczach natrafio­
no na resztki kości. Przypuszczają, że Śchwarzhoff 
powrócił do płonącego budynku, aby uratować psa 
swego i wtedy został zabity spadającym belkiem.

Podejrzenia, że ogień był podłożony, dotych­
czas nie stwierdzono; pożar mógł powstać od pieca 
w przedpokoju. Berlińskie dzienniki są zatrwożone 
z powodu podpalenia pałacu hr. Walderseego w Pe­
kinie. Widzą one w tem wzmaganie się ruchu Bo­
kserów i ruchu przeciw cudzoziemcom w Chinach.

Local Anzeiger dowiaduje się przy tej spo­
sobności, że podczas pożaru zgorzały wszystkie naj­
ważniejsze dokumenta. „Strata — telegrafuje hr. 
Waldersee do Buelowa — jest niepowetowaną".

Z polskiej prasy.
=  Charakterystyczną analizę rozruchów studen­

ckich w Rosyi, podaje petersburski korespondent 
Kunryera poznańskiego. Niektóre pisma — czytamy 
tam — przedstawiają stan rzeczy w Rosyi w spo­
sób taki, jakoby Rosya znajdowała się w przededniu 
rewolucyi. Nie odpowiada to rzeczywistości. Trzeba 
stosunki tutejsze znać dokładniej, aby zrozumieć i 
ocenić należycie znaczenie rozruchów studenckich, 
wyklęcie przez synod prawosławny Tołstoja i zama­
chy na ministrów.

Głównych przyczyn ostatnich rozruchów szukać 
należy w zniesieniu przez rząd wszystkich przywi­
lejów uniwersyteckich i zamienienia tych ostatnich 
w ekspozytury tajnej lub jawnej policyi, pilnującej, 
aby się gdziekolwiek liberalne nie rozwielmożniały 
poglądy.

Student rosyjski, rzucający się na każdą książ­
kę z niesłychanym zapałem i wierzący ślepo w „za­
chodni raj“, jest z natury rzeczy marzycielem i co 
za tem idzie, fanatykiem. One to, to marzycielstwo 
i zrodzony zeń fanatyzm dają mu do rąk bomby i 
sztylety, wprowadzając w krwawe konflikty z wła­
dzami.

Takie i tym podobne elokubracye wypisuje ko­
respondent Kury era poznańskiego, szczycący się — 
jak sam daje do zrozumienia — znajomością stosun­
ków w Rosyi. Jeżeli jednak ta znajomość naprawdę 
jest jego własnością, to w takim razie własnością 
jego wywodów jest najzupełniej zła wola. Ryzyko- 
wności, cechującej sprowadzanie wszystkiego, co dzieje 
się w podziemnej Rosyi do wspólnego mianownika — 
policyjnych uniwersytetów, nie potrzeba udowadniać. 
Ta bowiem policyjność na uniwersytetach rosyjskich 
jest konsekwencyą istniejącego stanu rzeczy... Rząd 
carski nie może znosić wolności nauczania i wolności 
stowarzyszeń u studentów, skoro jego własny byt 
wymaga, aby inni obywatele Rosyi wędrowali na 
Sachalin za wolność myśli i chętkę do stowarzyszeń...

Jeżeli więc student rosyjski buntuje się prze­
ciw ustawom uniwersyteckim, to buntuje się tem sa­
mem przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy — a to 
ostatnie właśnie nazywa się rewolucyą. Pod Kazań­
skim Soborem odczuli to lepiej chłopskim instynktem 
swoim ciemni „czornoraboczyje,, nadstawiając głowy 
na ołowiane kule kozackich nahajek, niż wyrozumo- 
wał korespondent Kury. pozn. „znający stosunki*.

=  Kur jer Codzienny za mieszczą ciekawą ko- 
respondencyę p. Franciszka Malewicza z Port Artura, 
omawiającą szanse powodzenia polskich towarów 
z Królestwa na targach chińskich.

„Zamieszkując już od dość dawna na dalekim 
Wschodzie — pisze p. Malewicz — a mianowicie 
w Porcie Artura, i zwiedzając miasta Pekin, Tient- 
sin, Jnkon (inaczej Stary Njuczwang), Mukden i wiele 
innych pomniejszych, miałem sposobność obserwować 
wszystko, co dotyczy handlu towarami wyrobu euro­
pejskiego i przyszedłem do przekonania, że wiele 
towarów naszej produkcyi krajowej z przyczyny ta­
niości ich i jakości śmiało mogłoby iść w zawody 
z amerykańskimi, angielskimi, japońskimi i niemie­
ckimi, które są tu sprowadzane masami.

Szanse powodzenia są tem większe, że z kra­
jów wymienionych dostarczają tu przeważnie tandetę, 
towar wybrakowany, licząc im n iedośw iadc zon a
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i n ieznajom ość rzeczy  wśród chińczyków, którzy w y­
rachowania tego  niezaw odzą i nie mając lepszego  
do wyboru, tow ary takie kupują. Sądzę więc, że 
dobro tow ary od nas m iałyby w ielk ie powodzenie na 
w szystk ich  targach, na których obecnie rzeczone kraje 
towary sw oje zbywają.

P rzechodząc do szczegółów , sądzę, źe takie  
towary n asze , jak: korty, suknk, wyroby bawełniane 
itp. m ogłyby śm iało ryw alizow ać ze sprowadzańem i 
z innych państw, jak  rów nież w sze łk ie  wyroby wy­
m agające sum ienności w wykonaniu, gustu , jako t o : 
gotow a odzież, obuwie, wyroby galanteryjne. Obuwie 
n asze i odzież od pew nego czasu  pojawiają się  na 
tutejszych  targach i m ają duże powodzenie i repu- 
tacyę dobrego, to je s t  sum iennego wykonania. T rze­
ba pam iętać ty lko, aby były św ieże pod w zględem  
m ody. _

I  cóż my na to. W szak  A ustrya broniła także  
ideałów  cyw ilizacyi przed barbarzyństwem  B ok se­
rów. N aw et „zdobyła" k ilka kwadratowych metrów  
chińskiego terytoryum , ale nie mniej Chińczykom  
poodpadałyby nogi, zanim  by się  doczekali butów, 
w ywożonych do nich z Austryi.

N iew ie le w ie Europa o poezyi am erykańskiej. 
A jednak m usi ona rozw ijać się  nie na żarty, skoro 
w św ieżo wydanej „A ntologii am erykańskiej" przez 
K larensa Steudm ana, znajdujem y aż p ięćset siedem ­
d ziesią t trzy nazw isk poetOw am erykańskich. Stend- 
m in daje w ten  sposób obraz rozwoju całej poezyi, 
zacząw szy  od jej początków, aż do naszych czasów . 
Stendman je s t  sam poetą, um ysł to w yższy , b ez­
stronny i m ogący zrozum ieć transcendentalizm  nie­
śm iały Jonosa V ery, patryotyzm  nam iętny L ow ella , 
niezaw isłość Garlanda, bohaterski realizm  W hitm a- 
tm i um ysłowy w dzięk H ow eya. Po nad w szystk ie  
nazw iska wzbija się  przedew szystk iem  E dgar Poe i 
W alt W hitman. Są oni szefam i, twórcam i, gen iu sza­
mi —  jeden  w kierunku sym bolistyczuyin , drugi —  
w kierunku dem okratycznym . N ieopodal, a prawie 
na równi z nimi postaw ić należy Bryanta, E m erso- 
na, Laniera B ileya  i D ickinsona. Mniej oryginalni i 
mniej potężni idą d a lej; i tak : F ilip  FYeneau, pio­
nier, który torował poezyi drogę, H allock, Daua, go­
dni poprzednicy Bryanta.

Pom iędzy kobietam i Ludw ika M alton, Jackson , 
L azrr iik  Guiney, J ózefa  Peabody, H enryka Mouroc.

as je sz c z e  nie nadszedł, aby pom iędzy niemi urzą- 
d ić k lasyfik ację . Nowi gen iu sze pojawiają s ię ,  któ- 

olśniew ają krytykę, hołdującą tradycyi. K oncepcya  
t  -ka  u lega ciągłej transform acji. W idzim y, że 

I n .U llow  traci sw ą p rzew agę, a natom iast nabie­
ra ją Kiioy. A  d laczego?  Oto d latego, że dzieło  
u. i cyn je s t  życiem  sam em  i „hum anizacja* poezyi 
w X X . w. będzie w iększą p o tęg ą , niz u poetyzow a­
nie ludzkości przez L ongfellow a. Różne i rozm aito 
są źródła natchnienia owych am erykańskich poetów, 
którzy w ypełniają antologię. Głównym jednak czyn­
nikiem poetycznej produk-yi amery kańskiej jest wpływ  

r/.yrody. Innymi czynnikam i są : h istorya narodowa, 
wiara w przyszłość, uniesienia moralnej natury —  nie 
wspom inając już o źródłach, zaczerpniętych z w pły­
wu obcej literatury. Znam ienną cechą poetów am e­
rykańskich jest1 ta , że ci poeci nigdy nie czynili so ­
bie z poezyi profesyi. W hitm an ty lico jest w yjątkiem  
pod tym względem . W szyscy  mają inne zatrudnienia, 
a poezya je s t  dla nich odpoczynkiem , w ytchnie­
niem.

W szystk ie  zatrudnienia są  reprezentow ane 
w tej antologii, w yjąw szy w łaśn ie literata  i profe­
syi. P rzeb iegając sp is znajdujem y tam dziennikarzy, 
lekarzy, artystów , wojskowych, profesorów, adwoka­
tów, dyplom atów, aptekarzy, kupców. Ci zaś, którzy 
m ają coś do czynien ia z literaturą, czy to jako  
dziennikarze, czy w inny sposób, nie są  w łaśn ie  
najlepszym i. E nergia Amerykanów w ym aga pola  
działania szerokiego i niczem  nie krępow anego. 
U  nich przedew szystk iem  pracą, czyn, in teresa , po­
lityka. w ykształcenie publiczne, a dopiero potem po­
etyczne natchnienie. P raktyczność tych ludzi, tw o­
rzących sobie przedew szystk iem  podstaw ę bytu, 
a dopiero później pozw alających sobie na poetyczne  
aspiracye, imponuje nam, niepraktycznym  Europej­
czykom . O rzeł am erykański, u sław szy  porządne 
gniazdo, dopiero próbuje sk rzydeł do lotu. U  nas 
orzeł szybuje pod niebiosy nie bacząc na to , czy  
zm ęczony będzie m iał gd zie odpocząć.

W ogóle ta A ntologia nie daje korzystnego po­
jęcia o A m eryce. Oni tam za oceanem  więcej zdzia­
ła li, niż napisali. To w szystko, co Am eryka zbudo­
w ała, odczuła, obm yśliła  i stw orzyła , je s t  o ty siąc  
razy potężn iejsze nad to, co... w yśpiew ała. Zdawaćby  
s ię  m ogło, że w łaśn ie potężna siła  czynu, która tak  
zdum iew ające rezu ltaty  daje w A m eryce, pochłonęła  
W sieb ie całą moc tego sp ołeczeństw a. Ten tom z e ­
branych i wybranych poezyi je s t  stanow czo na pro- 
dukcyę tego olbrzym a, jak ą  je s t  Am eryka, za dro­
bny, za  nikły, za w ątły . To kropla rosy, m igocąca  
na t le  olbrzym iego i silnego kaktusa, grożącego roz­
rostem  i stłum ieniem  w szystk iego , co słab sze i w y­
n iszczone. I  śm iało rzec można, że potęga twórcza

a m e r y k a ń s k a  p r ze sz ła  z tego,  k tó r y  mówi,  na  tego 
który... działa. L . Yem ols.

Kronika miejscowa.
Lwów, 19 kwietnia.

J u tr o  i
— 20 kwietnia. Sobota, Agnieszki PoL —- Hrehoria.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 12, zachód o godz. 6

minut 48
— O godzinie 8 wieczorem w Kasynie miejskiem koncert spa­

cerowy Tow. prawniczego.

Mianowania. Wiener Ztg. og łasza: Cesarz na­
dał radcy wyższego sądu krajowego Walentemu Trzmie­
lowi w Krakowie, przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę w stan spoczynku, tytuł i charakter rad­
cy dworu, z uwolnieniem od taksy.

K. Gliński, znakomity poeta i literat, autor 
„ B a ś k i p r z y b y ł  na kilkudniowy pobyt do naszego 
miasta.

Urzędnicy ruchu kol. państw, w e Lwowie. 
W odpowiedzi na artykuł zam ieszczony w 177 nrze 
Słowa Polskiego —  podają do natzej wiadomości, że 
ich „szef ruchu jest jako przełożony surowy, bo tego 
wym aga rodzaj służby, ale też równocześnie sprawie­
dliwy i uczynny. Przez tę właśnie umiejętność pogo­
dzenia ze sobą tych trzech zalet wzorowego przełożo­
nego, pozyskał ou szacunek i wdzięczność wszystkich  
podwładnych urzędników i sług".

Równocześnie w tej samej sprawie otrzymujemy 
jeszcze jedno sprostowanie. Oto ono:

„Nadkonduktorzy i konduktorzy pociągów proszą 
nas o zanotowanie, że nie solidaryzują się z brzmie­
niem naszego artykułu p. t. „W sprawie urzędników  
kolejowych".

Audiatur et altera pars. Nadesłane tak 
zwane sprostowanie wiadomości podanej w Słowie Pol- 
skiem  o postępowaniu jednego z szefów , umieściliśmy  
chętnie, pragnąc, by nikt za wiadomości nasze nie 
cierpiał a chociażby niektórzy „u dołu" ze sprostowa­
nia wyciągnęli pożytek. Otrzymaliśmy jednak pismo 
licznymi podpisami opatrzone, które brzmi, jak na­
stępuje:

„Imieniem maltretowanych urzędników kolejowych  
serdeczne Bóg zapiać za wypowiedzenie słów prawdy 
w naszej obronie. Nie dajcie się odstraszyć płatnym  
paszkwilantom a błogosławić wam będą setki rodzin, 
krzywdzonych przez satrapę".

Pierwszeństwo w biurach adwokackich, ban­
kowych, przemysłowych i t. p. mają dzisiaj kandydaci, 
posiadający znajomość stenografii. U nas stenografów  
brak. Na czasie więc bardzo jest kurs nauki stenogra­
fii, który otwiera p. R. Poliński, "znany stenograf i autor 
podręczników szkolnych do nauki stenografii. Na kurs 
ten zapisać się mogą osoby, posiadające wykształcenie 
średnie i wyższe. W przeciągu 6 do 8 tygodui uczestni­
cy zaznajomić się mogą dokładnie z teoryą całego sy ­
stemu „śoisłopisu", tak, że następnie, ćwicząc się cią­
gle, mogą stopniowo w niedługim czasie dojść do mo­
żl iwej biegłości w tej sztuce, t. j. do spisywania 180  
do 150 i więcej wyrazów na minutę. Opłata za cały 
kurs jest stosunkowo nieznaczna, wyuosi bowiem 10 zł. 
Wy kła* wstępny odbędzie się jutro w sobotę, w szkole 
im. A. Mickiewicza, w kl. I. A o godz. 5 popołudniu.

Druga zima. Przyszła, a raczej spadła śnież- 
nem pokryciem i teraz pączki drzew, które z dniem  
każdym rozwijały s i ę,  otulone są dokoła srebrnym pu­
chem, jak watą. Pod parkanami tu i ówdzie rosła już 
świeża, czysta trawa —  nie zdeptana i nie stratowa­
na, jak na skwerach. Tymczasem dziś pokrywa ją bia­
ły, śliczny śnieg. Pomimo to trawa wydostaje się je­
szcze na wierzch, przebija śuieg i zieleni się cudownie 
na tej bieli o błękitnawym odcieniu. I robi to wraże­
nie sukni balowej, której brzeg ujrzy się nagle wśród 
szarugi zimowej. Białe fale jedwabnego muszlinu, a ua 
nich rzucane pęki lśniącej zielonej trr*wy... Tym cza­
sem, śuieg pada i pada... Za chwilę pokryje resztki 
trawy. Znikuie wszystko. Nastanie zima, lód... Dziś 
wieczorem, na scenie teatru w „Życiu na żart" za­
dzwonią łyżw y na rękach Solskiej Mery, Stania —  
Tarasiewicza, ukaże się  wspaniale futro Romana —  
Piwońskiego, Nora —  Węgrzynowa otulona w boa ucie­
kać będzie przed barankową czapką Miknia — Stani­
sław skiego. I cały ten śnieżny akt „Życia na żart“ 
będzie tylko dalszym ciągiem kwietniowego dnia, któ­
ry śnieżycą i szarugą zamroczył wiosenne słońce. A tam, 
na Wulce —  widzieliśmy rozgospodarowane na gnieź- 
dzie bociany. Co z niemi dzieje się w tej chwili? Śuieg 
im gniazdo przykrył. Biedne boćki!

Lokaj zanadto sympatyczny! Curiosum 
to można czytać w jednym z dzienników lwowskich. 
Umieszczono je w sprawozdaniu z przedstawienia ama­
torskiego, które miało m iejsce na scenie teatru m iej­
skiego. W ystępował w roli lokaja (roli prawie niemej) 
jeden z amatorów, który bezpreteusyonalnie wnosił ta­
cę z herbatą i staw ał we drzwiach, gdy go dzwonek 
przywołał. Ale krytykowi owego pisma lokaje w ogól­
ności nie podobają się. Według uiego lokaj musi być 
niesym patycznym. I oto, jak sformułował k rytykę: „Hra­
biemu X. zarzucić można to, iż grzeszył chyba tern 
tylko, iż j a k o  l o k a j  był zanadto eleganckim i sym ­
patycznym “. Gdyby tu szło o iuterpretacyę Ben Jochaja, 
Jagona* Frauza Moora, zarzut uszlachetuieuia postaci 
byłby trochę choć usprawiedliwiony. Ale tu chodzi

o lokaja,  o zwyczajnego przeciętnego łokaja. O kryty­
ku! cóż ci zawinił stan lokajski, że gwałtem  chcesz 
go zohydzić na deskach scenicznych i aparycye Scapi- 
uów i Frontinów chcesz przerobić ua odstraszające po­
twory !

W zakładzie wychowawczym pp. Ga­
wrońskiej i Bielskiej zebrał się wczoraj liczny zastęp 
starszych uczenie z klas wyższych i zaproszonych go­
ści, by wysłuchać deklamacyi p. Arraauda Dutertre- 
Plucińskiego. Znakomity artysta w ygłosił szereg utwo­
rów Musseta, Wiktora Hugo, Coppće’go i innych, bu­
dząc zapał i podziw słuchaczy. P. Dutertre jest pra­
wdziwym  artystą w wielkim stylu; inteligeucya idzie 
u uiego w parze z misternem opanowaniem materyału 
głosowego, który z przedziwną prawdą ilustruje uczu­
cia. Przytem p. Dutertre posługuje się dyskretną, sub­
telną gestykulacyą, mimiką, które iem silniej podnoszą 
urok jego recytacyj.

Burzą oklasków dziękowano Dutertre, wyrażając 
nadto wdzięczność pp. Gawrońskiej i Bielskiej za 
użyczoną sposobność uczestniczenia w tej biesiadzie ar­
tystycznej.

Deputacya robotników bez pracy udała
się wczoraj do prezydenta m. dra Małachowskiego. 
P. prezydent oświadczył reprezentantom robotników, 
że na razie mimo chęci nic w tej sprawie nie może 
poradzić i że dopiero Sejm uchwali dla nich jakąś 
robotę.

Dyablik drukarski wypłata! nam wczoraj 
w sprawozdaniu z walnego zgromadzenia członków ga­
licyjskiej Kasy oszczędności przykrego figla. Wniosek 
bowiem o traktowanie znanego sprawozdania wydz ału 
Kasy na posiedzeniu poufuem postawił dr. R ó ż a ń s k i ,  
a n i e  dr.  R o i ń s k i ,  jak u nas przez pomyłkę 
złożono.

Święcone nauczycielek. Połączone wy ziały 
„Stowarzyszenia nauczycielek* i „Związku byłych se- 
minarzystek* zapraszają wszystkich sw ych członków na 
wspólne św ięcone, które odbędzie się w poniedziałek 
22 bm. o godzinie 6 w lokalu Stowarzyszenia nauczy­
cielek, Batorego 11.

W Związku naukowo-literackim (ul. Trze­
ciego Maja 5) w sobotę, dnia 20 b. m. p. Róża Vor- 
zimraerowa w ygłosi odczyt „O Żeromskim". Początek  
o godzinie 8.

Przejechanie. W ul. Łyczakowskiej przejechał 
woźnica z Kurowic Mikołaj Mańciuka zarobuika zajęte­
go czyszczeniem  ulicy Jaua Pazielec i ciężko go po­
tłukł.

Mańciuka'oddano wprost do sądu. 
Aresztowanie dezertera. Agenci policyjni 

aresztowali wczoraj ua placu Krakowskim zbiega 18 
pułku ułanów Teodora Tenersteina i oddali go w ręce 
władz wojskowych.

Stan powietrza, W połuduie wskazywał ter­
mometr +  5° R.

K ron iJca  p o l ic y jn a . Do magazynów handlu mięszane- 
go p. W. Tenzera, za rogatką Żółkiewską, dobrali się ubiegłej 
nocy rzezimieszki i skradli 20' > klg hreczki, 150 klg. grochu i 60 
pustych worów, znaczonych literami J. T i M. H. - W ulicy 
Szeptyckich pod 1. 35, przytrzymano wczoraj rano złodzieja, Ig. 
Koslinga, który'- wkręcił się do kuchni p. E. Smutnej w celach 
kradzieży. — W ulicy Wuleckiej aresztowano 10-letniego Anto­
niego Ślepoluna za kradzież syfonów z przejeżdżającego fabry­
cznego wózka. — W urzędzie cechowniczym przytrzymano Abra­
hama Achta, który chciał tam sprzedać dwa srebrne lichtarze, 
któro pochodzące niezawodnie z kradzieży, można obejrzeć w po-' 
licyi. — Pani Antonina Wasilewska, zgubiła w ulicy Jagielloń-i 
skiej pngilares z kwotą 14 koron — Bazylemu Mełeńczukowi, 
dozorcy domu, przy ulicy Unii Lubelskiej pod L 2, skradziono 
z pozostawionego otworem mieszkania. 20 koron. — Przy ulicy 
Zyginuntowskiej pod 1. 12, rozbito, piwnicę p. M. Baworowicz, 
skradziono drzewo i wiele innych przedmiotów. — W wozie 
kolei elektrycznej, zgubiła p. Antonina Flieg pugilares z kwotą 
22 koron. — Parobek mielnika Teodora Buraka, nazwiskiem Mi­
chał Neszyn, okradł swego służbodawcę i zbiegł ze Lwowa. — 
W ulicy Jagielońskiej przytrzymano złodzieja kieszonkowego, 15 
lat liczącego, Stanisława Dębowskiego, w chwili, gdy wyjmował 
włościaninowi, Janowi Zaleskiemu, pugilares z kieszeni. — Wczo­
raj aresztowano praktykanta handlowego, Mojżesza Hellprauna, 
za udział w sprzeniewierzeniu 276 koron, na szkodę Abrahama 
Górne. Aresztowany namówił syna Gornego do kradzieży, za cc 
otrzymał od niego 20 koron. Młodego Gornego aresztowano 
w Krakowie dokąd, uciekł z pieniądzmi. — Za kradzież srebrne­
go zegarka aresztowano parobka Józefa Okienko.

Kronika krajowa.
Stanisławów. Od dłuższego czasu już chodzą 

pogłoski o przeniesieniu stąd dyrekcyi kolejowej. Mia­
łoby się to stać na korzyść Przem yśla, względnie 
Czerniowiec. Już o tem w  właściwym  czasie pisałem ,1 
W ówczas stanęło na tem, że. nowa dyrekoya kolejowa 
ma powstać w Przem yślu, w Stanisławowie zaś pozo­
stać ma dotychczasowa bez zmiany. Obecnie miała się 
sytuaoya zmienić na niekorzyść Stanisławowa o tyle, 
że dyrekeya tutejsza ma zupełnie przestać istnieć, 
utworzone zaś być mają w jej m iejsce dwie dyrekeye, 
mianowicie jedna w Przem yślu, druga w Czerniow- 
cach.

Za prawdziwością tych pogłosek miałby przema­
wiać fakt, iż m inisterstwo kolejowe w ostatniej chwili 
kazało się wstrzym ać z zakupuem gruntów pod budo­
wę własnego gm achu dyrekcyi kolejowej. Na cel ten 
upatrzouo i ugodzono piękny kompleks gruntów pomię­
dzy ulicą Trzeciego Maja, Kamińskiego i Romanow­
skiego. Wskutek niepewności sytuaoyi umowa ta do 
skutku nie doszła.

Równocześnie w kolach kolejarzy obiega pogło­
ska, że ua stanowiskach naczelnych dyrektorów zajdą

Kawałek 35 ct. Prawdziwe ijlke ze znakiem Jpatrzneść".

z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające Naj­
wybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 
powagi lekarskie. W każdej aptece do nabycia 

pod nazwą: H AYA mydło dla dzieoi. asa
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niebawem poważne zmiany. Pogłosek tyoh nie notuję, 
jako może przedwczesnych, jedno jest, tylko pewne, 
mianowicie, że zastępca dyrektora tutejszej dyrekcyi 
kolejowej, dr. Natan Seiufeld, wybrany uiedawno po­
słem z Kołomyi, więcej już na to stanowisko nie po­
wróci. Poseł kołomyjski ma podobno zamiar osiąść 
stale w  Wiedniu i zażywać tam wczasu.

Śniegi. Z gór, na przestrzeui Stanisławów-W o- 
ronienka, dochodzi nas wiadomość, że spadły tam one- 
gdaj obfite śniegi. Z Worochty donoszą nam m ianowi­
cie, że śnieg pokrył tam ziem ię trzycalową warstwą. 
Oziębienie temperatury znaczne.

Kolej Konieczna-Jasło-Dembica. Nr. 177
Słowo Polslc. przynosi nam wzmiankę o kolei Konie­
czna-Jasło-Dembica. Trudno zrozumieć, czemu konce- 
syouaryusz tej kolei p. Metzger stara się o połączenie 
Jasła z Dembicą a nie z Tarnowem. W razie połącze­
nia Jasła z Tarnowem, kolej byłaby wprawdzie o 10 
km. dłuższą, ale za to zyskałaby na rentowności —  
cała bowiem część kraju, przez którą kolej od grani­
cy węgierskiej by przechodziła, grawituje ku Tarno­
wowi ; liczne stosunki haudlowe łączą z tern zna- 
cznem m iastem  powiaty i m iejscowości Żmigród, Ja­
sło, Brzostek i Pilzno, a świadczy o tem znaczący  
fakt, że kupcy tych m iejscowości z pominięciem istnie­
jących linii kolejowych, sprowadzają towar wozami 
z Tarnowa, gdyż szlak, łączący wymienione m iejsco­
wości, jest najkrótszy i najtańszy. Jeśli kolej zostanie 
poprowadzoną w końcowej swej części, t. j. z Pilzna 
nie do Tarnowa, lecz do Dembicy, to cały ruch han­
dlowy na powyższym  szlaku i nadal będzie unikał 
nowej kolei, —  jako celom handlowym nie odpowia­
dającej.

Za linią Jasło-Dembica, zdaje się, przemawiają 
dwie okoliczności 1) wzgląd strategiczny i 2) wzgląd  
na istniejącą już linię Dembica-Nadbrzezie. Wzgląd 
pierwszy nie powinien być dla prywatnego koucesyo- 
naryusza miarodajnym; tenże będąc także burmistrzem  
miasta Jasła, powinien mieć w zgląd przedewszystkiem  
na interes sw ego miasta, powiatu, kraju i —  last not 
least —  swój własny, który ucierpi dla braku połą­
czenia z Tarnowem; zaś państwo, jeśli potrzebuje po- 
łączeuia z Dembicą, to niech je  stworzy swoim ko­
sztem na tej krótkiej, bo coś 10 km. mierzącej prze­
strzeni Pilzno-Dembica.

Ale i drugi wzgląd —  na istniejącą linię Dem­
bica-Nadbrzezie —  nie powinien być stanowczym, bo 
linia ta jest ślepą; a zresztą, gdyby się rozchodzić 
miało o połączenie z W isłą, to lepszem  i krótszem jest 
połączenie przez Tarnów - D ą b r o w ę -  S z c z u c i n ,  
które to m iejscowości niebawem połączy linia kolejo­
w a; sprawę tej nowej kolej ujęli bowiem energiozuie 
w sw e ręce koncesyonaryusze ks. Lubomirski, hr. Z. 
Tarnowski, br. Konopka i Trćtter i prawdopodobnie 
ta kolej pierwej zostanie do użytku publicznego 
oddaną, aniżeli kolej Konieczna-Jasło-Dembica, w zglę­
dnie Tarnów.

Tatarów (Mikuliczyn). Jan U. ks. Lichten- 
stein nabył w drodze kupna od D. Feigera i Sp. za 
cenę 30 .000  zł. kompleks gruntów koło Tatarowa, 
przedtem w łasność chłopską stanowiący.

Brody. Po północy z 16 na 17 b. m. w Jasio­
nowie, w si odległej od Brodów na 17 km., z niewia­
domej przyczyny wybuohł pożar, który z szybkością 
błyskawicy objąwszy swojemi niszczącemi ramionami 
22 numerów, takowe doszczętnie ze wszystkiem i gospo- 
darskiemi budowlami obróciwszy w perzynę, pochłonął 
wiele bydła, przeważnie nierogacizny. Podczas niesienia  
pomocy nieszczęśliwym  mieszkańcom, odznaczył się 
głównie wieśniak z Kadłubiska, wsi położonej o 4  km. 
Daniło Czechut, który, spostrzegłszy łunę na stropie nie­
bieskim, pośpieszył na pomoc swojem u szwagrowi 
Sem ce Buresowi i pomimo tego, że dach jego realności 
całkiem już był spłonął, wkroczył do wnętrza chaty 
i z największem  niebezpieczeństwem  życia wydobył 
z niej bez szwanku 4-letnią dziewczynkę. Podobno 
wszystkie budynki, z wyjątkiem jednego, były ubez­
pieczone.

Bursztyn. (Pożar.) W nocy z wtorku na środę 
wybuchł w naszem  m ieście straszny pożar, który dzięki 
poszczególnym  jednostkom, śpieszącym na ratunek, nie 
rozszerzył się na całe miasto. Ogień powstał w jednej 
z ulic śródm ieścia i w kilku godzinach obrócił kilka­
naście domów w perzynę, pozbawiając blisko 30 ro­
dzin dachu i chleba. O ratowauiu czegokolwiek nie 
można było pomyśleć, wobec rozszalałego żywiołu. Ce­
lem więc niesienia pomocy tym nędzarzom, którzy ani 
okryć się, ani kęsa chleba nie mają, zawiązał się ko­
mitet ratunkowy, który apeluje do wszystkich szlache­
tnych serc o łaskaw e nadsyłanie datków tak w natu­
rze jak i w  pieniądzach, na ręce naczelnika sądu tu­
tejszego p. A. Neumana, za które naprzód składa się 
serdeczne „Bóg zapłać".

Z Tarnopola piszą nam: Jeden z huzarów tu­
tejszej załogi przebił kolegę swego z zazdrości o dzie­
wczynę. N ieszczęśliw y dogorywa w wojskowym szpi­
talu.

Z powodu podwyższenia wszystkim  właścicielom  
realności podatku czynszowego, Rada m iejska uchwa­
liła w imieniu obywateli wnieść protest, a nadto w y­
słać w tych dniach deputacyę do ministra skarbu. 
Przeciw podwyższeniu fasyi czynszowej wpłynęło dotąd 
około 60 0  rekursów.

Na podstawie nowego statutu odbyły się nowe 
wybory do reprezentacyi zboru izraelickiego. Prezesem 
wybrany ces. radca B. Schiitz, zastępcami adwokaci 
dr. Mantel i Blaustein.

Ofiarność z początku rozoguionej publiczności na 
pomnik Sobieskiego w Tarnopolu znaoznie zmalała,

wobeo czego nie tak prędko postawienia pomnika spo­
dziewać się można. Zachęcenie publiczności' do składek 
zależy od obrotności komitetu, który trochę w pracy 
niestety ustał.

Zmarł tu emer. wachmistrz żaudarmeryi, w osta­
tnim czasie kancelista asekuracyjny, B. Steiu.

W yścigi konne w Krakowie. W dniu 
15 kwietnia b. r. zamknięto mianowania do biegu 
„Wielkie krakowskie wiosenne Steeple-chase“ z dota- 
cyą 5 .000  koron i nagrodą honorową dla jeźdźca zw y­
cięzcy. W biegu udział brać będą 4-letuie i starsze ko­
nie wszystkich krajów. Meta wyuosi 4 .800  metrów. 
Bieg odbędzie się we wtorek dnia 18 czerwca b. r.

Zamianowano 28 koui, a m ianow icie: podpor. 
księcia Franciszka Józefa Bragauca 5-1. kaszt. wał. 
„Senator 11.“, p. starsz. weter. wojsk. Bartoscha 6-1. 
gn. wał. „Plunger" i 6-1. ciemuo-gn. og. „Darley“, 
p. M. Budimira stary kaszt. og. „Gambler44 i 4-1. kaszt, 
og. „Ucalegon", p. K. Dittl z Wehrberg '5-1. gn. wał. 
„V ertes“, p. poruczn. W. Eisensteina gn. wał. „Nehmts 
mi m it“, p. K. Geista 5-1. ciemno-gn. kl. „Bokros“, 
5-1. gn. kl. „Reszes", 4-1. gn. og. „Boheme", 4-1. kary 
ogier „Redactor" i 4-1. gn. ogier „Svitoher“, p. por.
G. Haasa 4-1. kaszt. og. „Rheingold“, p. L. Krausza
4-1. kaszt. og. „Tablabiro" p. rotm. L. Kundla 6-1. gn. 
kl. „Belle H elene“, p. W. Mautuera z Markhof 6-1. 
kaszt. wał. „Alar“, 5-1. gn. og. „Dominik", 5-1. gn. 
og. „Fenfoldi44 i 4-1. kary wał. „Kótyag*, p. Wład. 
Schindlera 4-1. gn. og. „Biegunek4*, 4-1. gn. kl. „Gay- 
ette“ i 4-1. gn. kl. „Leucia", p. hr. Fr. Schonborua
5-1. gn. og. „Diomed“, p. rotm. W. Strzygowskiego  
4-1. gn. og. „Cyrano", z stadniny Szaszberek 5-1. kaszt, 
kl. „Gwen“, p. Wł. Trzecieskiego 6-1. kaszt. wał. „Ne- 
m o“ (półkrwi), p. Mr. Whitea 4-1. gn. og. „Alkerich II." 
i 4-1. ciemno-gn. og. „Vendel“ (półkrwi).

Tegoroczne wpisy koni do powyższego biegu 
przewyższają klasowo, jakoteż liczebnie wszystkie do­
tychczasowe, co wzbudza uzasadnione przekonanie, że 
propozycya tego wielce interesującego biegu, życzeniom  
właścicieli, utrzymujących konie do biegów z przeszko­
dami, w zupełności odpowiada.

Ponieważ w tymże biegu nie dżokieje, lecz wy­
łącznie panowie koni dosiadać będą, a o palmę zw y­
cięstw a niewątpliwie także znaczna ilość koui współza­
wodniczyć będzie, przeto nadarzy się dobra sposobuośó 
okazania swej biegłości w sztuce jeżdżenia uietylko 
wypróbowanym jeźdźcom, ale także początkującym rai- 
łośuikom jazdy wyścigowej, zm ierzenia swych sił w tej 
szlachetnej walce.

Objaw ten byłby wieloe pocieszający, gdyż do­
wiódłby rozbudzenia uśpionego u nas zamiłowania do 
sportu, mającego na celu, oprócz podniesienia dobroci 
rasy koni, wyrobienie sił fizycznych, przytomności umy­
słu i odwagi jeźdźoów.

R ę k o p isó w  r e d a k c y a  n ie  zw ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is t r a c ją  p r z y  u lic y  
d h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

JSa luszelkie za p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y iu a n ie  a d re só w  n o -  
w y c h  p re n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W spó ln e św ięcon e.  Wydział Zgromarzenia towarzyszy 
krawców, krawczyń i kuśnierzy zaprasza swych członków na 
wspólne święcone, urządzone w niedzielę 21 bm. o godzinie 11 
przed południem we własnym lokalu, przy ul. Ormiańskiej 1. 30. 
Wstęp 1 kor., dla pań 60 hal.

Zarząd Stowarzyszenia „Czytelni i wzajemnej pomocy" 
funkcyonaryuszy kolei państw, we Lwowie urządza w niedzielę 
21 bm. O godzinie 1 popołudniu w lokalu Stow. przy ulicy Gró­
deckiej wspólne święcone.

Zaręozyny. Onegdaj odbyły się we Lwowie 
zaręczyny panny Heleny Maschlerównej z p. Józefem  
Pinelesem .

Nowy program w Colosseum jest jednym  
z najlepszych, jakie dotąd zapełniały wieczory. Składa 
się on z popisów karkołomnych tancerzy, gimnastyków, 
śpiewaków, żanglerów, magików i łyżwiarzy na sztu­
cznym lodzie. Całość urozmaica zabawna pantomiua, 
wykonana przez trupę Pawell. Obok tych popisów, pro­
dukuje się również psi ród. Ci artyści, w liczbie sze­
snasta, są godni widzenia, a najwięcej pies-komik, 
który rozśmiesza całe audytoryum.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  we L w ow ie:
W piątek 19 bm. po raz czwarty: „Życie na żart", sztu­

ka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej.
W sobotę 2 bm.: „Manon", opera w 4 aktach L. Masse­

neta. Trzeci i przedostatni występ Ireny Bohuss.
W niedzielę 21 b. m. o godzinie 3Va popołudniu po ce­

nach zniżonych: „Fatynica“, operetka w trzech aktach Franciszka 
Souppe’go.

K o n c e r t  dra Teodora Lierhaminera, jednego
z najsłynniejszych śpiewaków koncertowych, ze współ­
udziałem pianistki pani Heleny Ottawowej, odbędzie się 
w sobotę dnia 27. kwietnia 1901 w sali Domu Na- 
roduego. Program: 1. a) Emauuely d’Astorga Arya 
z XVIII. wieku, b) L. Beethoyeu. Dwie pieśni kościelne, 
c; Fr. Liszt. Es miiss ein Wunderbares sein, d) R. 
Schuman. Ich grolle uicłit, wykona dr. Lierharmner. 
2. c) Gluck-Sgumbati. Melodie, b) J.  Rameau. Warya- 
cye, wykona pni Ottawowa.  3. a) Cii. Gounod. Le bano 
de PieiTe, b) E. Pessard.  Adieu du matin, e) Reynałdo 
Halin. Dhuie piisou,  d) C. H. Clut&am. „Myrra44 ? cy­
klu pieśni „Songs from the Turkiseh Mills" (dedykowa­
nego koncertantowij ,  e) C. Chamimik*. Yoisinage,  w y­

kona dr. Lierhammer. 4. a) Fr. Chopin. Etude cis-moll, 
b) R. Schumann. Fabei, c) Moniuszko - Melcer. Przą- 
śuiczka, wykona pni Ottawowa. 5. a) St. Moniuszko. 
Tren X., b) P. Czajkowski. Tęsknota, b) St. Niewiadom-j 
ski. Nie wiem sam, d) S. Bersou. Wspomnij mnie, e) 
J. Gall. Gondoliera, wykona dr. Lierhammer. Akom­
paniament objął prof. Fr. Neuhausęr. Początek o godz. 
7V2 wieczorem. Bilety są do nabycia w składzie i w y­
pożyczalni nut Wł. Zadurowicza ul. Akademicka 1. 8  
i wieczorem w dzień koncertu przy kasie.

„Ta trzecia44 Sienkiewicza, przerobiona na sce­
nę w 4 aktach, odegraną będzie w niedzielę 21 b. m. 
w sali Sokoła przez Teatr miłośników sceny. Dochód 
przeznaczony na budowę pomnika Ad. Mickiewicza. Cel 
powyższy daje p ew n ość, że sala będzie wy sprze­
daną.

Szkuta się rozbiła z rozmaitemi cudzoziem- 
skiem i miernotami, które spadają na nasz kraj, jak 
szarańcza. I tak: w W arszawie popisuje się panna 
Pierny, szansonetka z trzeciorzędnego teatrzyku Nou- 
yeautśs, zajmując sobą scenę Saskiego ogrodu, gdzie 
produkuje śpiewki z repertoaru „Cafć chantant“. Uro­
zmaica ten program polskiej sceny grajek p. Passeur 
improwizujący na temat pięciu nut podyktowanych 
przez słuchaczy. Poprzednio, jak szarańcza, przeleciała 
przez tęż scenę licha trupa niemiecka; grająca „Czer-i 
woną togę“Brieuxa. W Krakowie zgrywa się operetka! 
niemiecka nędzua i obdarta. Maluczko —  a trupa pauij 
Monteharmont bardzo miernej d u b l u r y  (to jest aktorki i 
używanej do dublowania ról) urządzi na tejże scenie 
parodyę „Cyrana". —  We Francyi mówi aktor lubj 
aktorka, nie mająca uznania z powodu braku talentu 
„och! pojadę do Algieru albo do Polski..." I jadą... 
i jadą . .  .

„ Q u o  v a d i s 44 W Rzymie grany jest w je ­
dnym z trzeciorzędnych teatrów i to bardzo nędznie 
w przeróbce p. d’Abruzzio. Mimo to publiczność w an­
traktach dyskutuje tak żarliwie, że aż chwyta się do 
noża.

„Rozwój41, pismo łódzkie obchodziło urocz}stnśó 
1000 numeru sw ego istnienia. Pan Wiktor Czajkowski 
wydał z tego powodu numer, w którym połączono na­
zwiska wszystkich współpracowników, którzy od po­
czątku założenia pisma wchodzili w skład redakcyi.j 
Pismo przedstawia się coraz dodatniej i jest popierane; 
przez ogół i inteligencyę łódzką. ,■

Teatr miliardera. Pan Carnegie, miliarder, 
amerykański, zakłada w Londynie i Nowym Jorku dwa 
teatra, na które postanowił łożyć miliony. Na scenach 
tych grać mają jedynie dzieła Szekspira. Aktor angiel­
ski Irving obejmie artystyczuy kierunek tych scen nie­
zwykłych.

Z ziem polskich.
Ks. Jerzy hr. Szem bek , zamianowany 

w m iejsce ks. arcyb. Franciszka Simona, arcybiskupem  
płockim, urodził się dnia 14 czerwca 1851 r. w Uj­
ściu, na Podolu, jako trzeci z rzędu syn śp. Józefa 
hr. Szembeka, właściciela dóbr Lewada.

Kształcił się za granicą, uczęszczając do uniwer­
sytetów  w Krakowie i Wiedniu, gdzie ukończył wydział) 
prawny. Mając przeszło lat 30, wstąpił do seminaryum  
tyraspolskiego w Saratowie, które ukończył przed 10 
laty, a w którem następnie został profesorem.

Ks. biskup Szembek posiada do dziś majątek rodo­
wy Poremb pod Krakowem, gdzie m ieści się piękna, 
biblioteka wraz z cennym zbiorem autografów w szyst­
kich biskupów polskich, począwszy od XVII. w.

Ks. biskup obok wysokiego wykształceniu, poi 
siada niepospolity dar słowa i należy do znakomitych* 
polskich kaznodziei.

Ślub. Duia 27  kwietnia b. r. odbędzio się o go­
dzinie 4 J/2 popołudniu w kościele OO. Zmartwychwstań-.’ 
ców w Wiedniu ślub panny Alicyi Leweutalównej, córki 
znanego warszawskiego wydawcy, Franciszka Salezego  
Lewentala i Horteusyi z Bersonów, z p. Zygmuntem  
Mińskim, właścicielem  dóbr Jeżew ice w gub. Warszaw­
skiej, synem  Stanisława i Natalii z Wierzbickich Miń­
skich.

Z obcych stroą.
Bruksela. Po zatonięciu „Psyche" mówiono 

o szalupie, w której znajdował się kapitan i trzynastu 
majtków i która zupełnie zaginęła. Tymczasem depesza 
z Anovers zapowiada, iż statek angielski „Andromeda** 
spotkał ową szalupę i zabrał rozbitków ua pokład. Było 
ich tylko dziewięciu. Reszta umarła z głodu i wyoień- 
ozenia. Ciała ich wrzucono w głąb oceanu. I

T u n is .  Wędrówka do Meki już się rozpoczęła. 
Przeszło 60 .000  ludzi bierze w niej udział. Jest oba­
wa powrotu do islamizmu i zachodzi niebezpieczeństwo, 
zawleczenia zakaźnych chorób, które zwykle biorą po­
czątek w karawanach. [

W  E l h e r s f e l d  prowadzi się obecnie sensacyjny 
proces. Oto aptekarz tamtejszy, nazwiskiem Bauman, 
jest oskarżony o sprzedanie pigułek, posiadających wła 
suość zakażania tnberkulam i, Bauman znajdował duże 
klientów, którzy zarażali się w ten sposób tuberkułami, 
w celu uwolnienia się od wojska. Bauman zeznał, ii 
niektórzy z klientów płacili mu po 2.000 i 3 000 ma­
rek za pigułki. Dwustu dwudziestu świadków i eksper­
tów są powołani do sądu,

.L o n d y n . Król Edward VII. przyjmie 2 maja 
delegacyę szlachty katolickiej augielskiej,  pod przewo-
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dniotwem kardynała Vaughana. Wiele spodziewają się 
po tej delegacyi i sądzą, że widzenie się jej z królem, 
uśmierzy niepokój wywołany wśród katolików sposo­
bem, w jaki król złożył przysięgę, przy wstąpieniu na 
tron. Paktem godnym zauolowania jest to, że biskupi 
i kardynał będą ubrani w sw e pontyfikalue szaty, po­
mimo, iż prawo zakazuje noszenia owych szat na dro­
dze publicznej, a duchowni mogą chodzić w  zwy- 
< ajnyeh okolicznościach, tylko w zwykłych sutan­
nach.

Paryż. Hr. Józef Potocki, przybył do Paryża 
ze swej wycieczki do Afryki ceutralnej i przywiózł ze 
sobą żywego, oswojouego lwa i dwa słonie. Hrabia Po­
tocki dotarł aż do granicy Abisynii. T u —Anglicy sprze­
ciwili się dalszej ekskursyi bojąc się o życie eksplora­
tora. Hr. Potocki podróżował w otoczeniu pięćdziesięciu  
ludzi i spotkał się nad Nilem z dwoma paryżauani pa­
nem d’Arenberg i hr. Le Marois.

Antyby. Kongres morski internacyonalny zebrał 
się w Antybach pod przewodnictwem księcia Monaco. 
.Doświadczenia telegramu bez druta zostały robione po­
m iędzy statkiem „Księżna A licya“ i stacyą Antybską. 
Pierw sza depesza była zaadresowana do prezydenta re­
publiki, bawiącego w Montelimar i podpisana przez 
łcsięcia Monaco. Popołudniu doświadczenia trwały dalej 
pomiędzy Fraucyą i Korsyką. Przeciąg czasu, potrzebny 
do wymiauy depesz, trwał zaledwie pięć sekund.

Nowa stolica Transvaalu. Po utracie Pie- 
tersburga, rząd republikański, na którego czele stoi za­
stępca Krugera, Sohalk Burger, przeniósł się do 
L e y d s d o r p u ,  miejscowości położonej w górach, o 110  
kilom, na wschód od dotychczasowej stolicy. Małe to 
miasteczko jest położone pomiędzy Spitzkopem, a górą 
Murchison, yr najbogatszej okolicy Transvaalu. Jest to 
naturalna forteca, jak cały ten rozległy okrąg, prawie 
niedostępna dla wojsk przyzwyczajonych do prowa­
dzenia wojny regularnej. Po zachodniej stronie mia- 
->a wznoszą się Góry Smocze, ciągnące się aż do sła­

nego Zontpansbergu i przedzielone tylko rzeką Oli- 
at od skalistych gór Ly den burs kich. Do L e y d s d o r -  

p u możua się tylko dostać od południowego wschodu, 
doliną rzeki Olifaut, ale w takim razie Anglicy m usie­
liby oddalić się bardzo od kolei, wozić wszystką ży­
wność ze sobą na wozach, a do obrony długiej lin ii, 
od Lydeuburga do pozycyi boerskiej, trzebaby kilku- 
dz esieeiu tysięcy żołnierzy. Nowa stolica ma też i tę 
dobrą stronę, że nie może być mowy o jej wygłodze­
nia. gdyż dzięki bliskości granicy kolonii portugalskiej, 
można do niej sprowadzać żywność każdej chwili.

Nowy Mahdi. Anglia i Abisynia przygotowują 
się do wspólnej walki z nowym Mahdim w kraju So­
mali. Nie jest to może objawem porozumienia się tych 
państw, ale raczej dowodem, iż taka wspólna akcya 
jost konieczną dla obrony silnie zagrożonych interesów. 
Wystąpienie tego nowego Mahdiego w północnej Oga- 
d/ie, zagraża zarówno bezpieczeństwu karawan angiel­
kach  od Zeili i Berbery do głębi Abisynii, jak i spo­
kojowi środkowej Abisynii, zdobytej w r. 1887 przez 
Hnrrara. Ponadto przeszkadza to Meuelikowi w wyko- 
ii) wauiu swej władzy nad Ogadyą, zapewnioną mu 
.przez układy z Anglią i Włochami, co tembardziej jest 
;cila niego przykre, że nie dostaje wskutek tego hara- 
iczu. Pełne nazwisko nowego Mahdiego jest Mahdi Ma- 
llmmmedbeu-Abdallak. Obecnie tedy przeciw niemu ma 
Iwy ruszyć wyprawa sprzymierzeńców. Jeżeli tedy Ab- 
idnllah nie postąpi tak, jak to uozyuili następcy pierw­
szego wielkiego Mahdiego, t. z., jeżeli w rycerskiej 
s w oj bucie, nie rzuci się z garstką swych — zresztą 
•prawie do szaleństwa odważnych Arabów na dobrze 
[uzbrojone wojska angielskie i abisyńskie, a natomiast 
jw czas się cofnie w głąb mało jeszcze znanej Ogadyi', 
{to bardzo być inoże, że wspólua wyprawa wojeuna nie 
(odniesie pożądanego skutku.

JE&aćła państwa.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

W ied eń , Posiedzenie Izby posłów rozpoczęto 
się o g. WIS w. czas wicd. Między wniesionemi dziś in- 
tojpelaeyami i wnioskami znajduje się wniosek Schoe- 
nerera i tow. wzywający Rząd do przedłożenia „usta­
wy. zabraniającej t.zw. martwej ręce“ nabywania nie­
ruchomej własności. Mogłoby to być dozwolone tylko 
od czasu do czasu w poszczególnych wypadkach 
w drodze ustawodawczej.

Do tej pory (godz. 1.) oczytują interpelaeye 
i wnioski.

Wiedeń. Zwołane na wczoraj posiedzenie ko-
imisyi kolejowej nie przyszło do skutku, z powodu
braku kompletu na posiedzeniu. Baron Schw egel, prze­
wodniczący komisyi, który zwołał posiedzenie na go­
dzinę 7 wieczorem, czekał do godziny ósmej, lecz 
ni [zdoła osięgnąć kompletu. Do kompletu potrzeb na 
jest obecność 25 członków; wczoraj było ich tylko 
23. O godzinie 8-mej musiał bar. Schwegel skonsta­
tować, że z powodu braku kompletu posiedzenie ko­
misyi nie może się odbyć.

Przyczyną braku kompletu było to, źe Polacy
i Czesi, członkowie komisyi kolejowej, z umysłu
wstrzymali się od udziału w tem posiedzeniu, albo­
wiem br. Schwegel obiecał Polakom i Czechom, że 
nie zwoła posiedzenia komisyi kolejowoj pierwej, za­

nim rząd nie przedłoży w Izbie »gtawy o budowie 
dróg wodnych i kanałów, co miało nastąpić zaraz po 
świętach. Wstrzymanie się Polaków i Czechów od 
udziału w posiedzeniu tej komisyi wczoraj, miało na 
celu uniemożliwienie obrad komisyi przez zdekomple­
towanie. Br. Schwegel — jak słychać — chce i dziś 
zwołać komisyę kolejową na posiedzenie pod wpły­
wem nalegań ze strony niemieckich posłów.

Posłowie polscy i czescy będą musieli dziś 
chwycić się obstrukcyi, celem uniemożliwienia obrad 
tej komisyi, gdyż zdekompletowanie posiedzenia mo­
głoby się dziś nie udać z powodu, że wczoraj — 
oprócz Polaków i Czechów, było nieobecnych także 
kilku posłów niemieckich, którzy dziś przyjdą z pe­
wnością.

Obstrukcya potrwa aż do tego czasu, kiedy 
rząd przedłoży ustawę o budowie dróg wodnych i 
kanałów.

Wiedeń. Jak słychać, rząd wniesie we wto­
rek w Izbie przedłożenie, dotyczące budowy dróg 
wodnych i kanałów.

Wiedeń. Dziś przed posiedzeniem izby odbyło 
się posiedzenie Koła polskiego.

Prezes Jaworski wnosi, aby go upoważniono do 
wyrażenia szczerej kondolencyi czeskiemu klubowi 
z powodu śmierci znanego malarza czeskiego Bro- 
żika. Prezydent Jaworski odczytuje pismo komisyi, 
złożonej z pp. Gołuehowskiego, Eugeniusza Abraha- 
mowicza i Michejdy do zbadania poruszonej w Na­
przodzie sprawy posła Bindera.

Komisya wyjaśnia, że pismo Gelba ogłoszone 
w Naprzodzie drukiem, jest ostatecznem wyjaśnie­
niem w tym kierunku i żo są wykluczone zarzuty, 
podniesione bezpodstawnie przez Naprzód przeciw 
Biuderowi. Koło polskie przyjmuje to pismo do wia­
domości.

Na porządku dziennym znajduje się sprawa 
ustawy należytościowej.

Poseł Rappoport wraca do noweli należytościo­
wej i powiada, że wszystko, co jest dobre w tej no­
weli, jest robotą Koła polskiego, które od szeregu 
łat stara się o to, aby w opłatach należytości na­
stąpiły znaczne ulgi dla włościańskiej ludności.

Omawia szczegółowo stronę konstytucyjną i 
ustawodawczą tej sprawy, twierdząc, że nie'można 
było rozporządzenia na podstawie §. 14, zawierają­
cego nowelę do ustawy należytościowej częściowo 
odrzucić, albo częściowo zatwierdzić. Nie wchodzi 
w jurydyczno-naukowe wywody, a wskazuje tylko 
na to, że rząd częściowe odrzucenie uważa jako zu­
pełne, a wtedy nowela przestaje obowiązywać, z nią 
zaś znikną i ulgi dla włościan, co byłoby szkodą 
dla ludności i dla stanowiska Koła polskiego 
w kraju.

Komisya tedy myśli zejść z ustawodawczego 
stanowiska i opracować ustawę, któraby zatrzymy­
wała to, co jest dobre w tej ustawie a wprowadziła 
znaczne ulgi w tera, co jest złe. Omawia szczegó­
łowo te ulgi i kończy wnioskiem na przyjęcie usta­
wy w całości.

Poseł Doboszyński żąda, aby go upoważniono 
do wniesienia kilku poprawek, a mianowicie, aby 
odpadł obowiązek zaprzysięgania spadku i aby tylko 
wolno było zaprzysięgać stronę na jej żądanie, 
a kara najwyższa aby wynosiła 5 tysięcy a nie 50 
tysięcy koron i to na wszystkich współspadkobier- 
ców, a nie na każdego z osobna.

Wreszcie chce, aby §. 19 orzekał, że do dnia 5 
października 1905 wymierzać ma się tylko 2Ł/2 proc. 
względnie 3 proc. zamiast 4 proc. przy pierwszern 
przeniesieniu własności w ciągu 4 lat, a względnie 
6 lat od czasu ostatniego nabycia nieruchomości.

Hr. Starzyński przemawia przeciw niektórym 
szczegółom projektu.

Z powodu rozpoczęcia się posiedzenia Izby 
posłów, przerwano obrady szczegółowe i uchwalono 
głosować w Izbie za przejściem do szczegółowej 
rozprawy nad projektem komisyi.

Po południu zbiera się Koło powtórnie.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 19 kwietnia.

S y tu a c y a  w  C hinach.
Londyn. T utejsze dzienniki donoszą z P ek in u : 

L ihungczang prosił telegraficzn ie cesarza chińskiego  
i gubernatora prowincyi Szansi, aby zarządzili co­
fnięcie wojsk z granic prowincyi Czili.

Londyn. Dzienniki donoszą, że Rosya oświad­
czyła mocarstwom gotowość zmniejszenia swych 
żądań wynagrodzenia od Chin do kwoty 10 milionów 
funtów szterl., jeżeli tylko Chiny podpiszą umowę 
mandżurską i dadzą Rosyi koneesye na koleje, któ- 
reby się łączyły z koleją transsyberyjską.

Londyn. Standard donosi z Szangaju, że ks. 
Tuan i generał Tugfuhsiang znajdują się w Kanau, 
gdzie są ^ porozumieniu z rosyjskimi urzędni­
kami.

Podług' doniesienia tego samego pisma z Tien- 
tsina zamierzoną jest wyprawa wojskowa do Sin- 
gafu i

D ż u m a  w  p o łu d n io w e j  A fr y c e *
Londyn. Standard donosi z Kapsztatu 17-go. 

Urzędowo stwierdzono, że dżuma wzmaga się. Oba­
wiają się nadto, że wielo wypadków zasłabnięcia 
osłaniają tajemnicą. Podług doniesień dzienników kap- 
sztackich dżuma wybuchła także w porcie „Elżbieta"

P a r la m e n t  a n g ie ls k i .
Londyn. Izba niższa uchwaliła stosownie do 

wniosków kanclerza skarbu 183 głosami przeciw 127 
zaprowadzenie cła od cukru. Dalej uchwalono zapro­
wadzenie cła wywozowego na węgiel.

Wiedeń, Przybył tu namiestnik Galicyi hr. 
Piniński,

Londyn. Z Jokohamy donoszą, że Rosya 
zwróciła się do Japonii z nową propozycją, doty­
czącą zawarcia stałej umowy w sprawie Azy i 
wschodniej.

Konstantynopol. Porta zamierza wystosować; 
do ambasadorów zagranicznych notę z żądaniem! 
zniesienia zagranicznych urzędów pocztowych w Kon-i 
Stantynopolu. Nie ulega wątpliwości, że ambasado­
rowie odpowiedzą odmownie.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Tow. nauczycieli szkół ludowych odbę­

dzie sw e walne zgromadzenie w dniu 20 b. m., o ga­
dzinie 7 w iec// rem w szkole im. A. Mickiewicza. Na 
porządku obrad widnieje sprawozdanie wy dziełu, kaso­
w e, wybory prezesa i zastępcy — dalej wybory na­
czelnika gimnastyki, wybór komisyi kontrolującej i sie­
dmiu członków wydziału. Rok ubiegły zamyka pier­
w sze dziesięciolecie istnienia Towarzystwa, pierwszy 
rozwojowy jego okres. To dziesięciolecie dało bardzo; 
dostateczne rezultaty, dowodząc dużej solidaruości l  
energii Towarzystwa, którego celem jest polepszenie, 
bytu materyaluego nauczycieli, podniesienia powagi na-/ 
uczyoielskiego stanu, obrony prawnych stosunków, po­
dniesienie cielesnego wychowania młodzieży itd. Towa­
rzystwo założyło własne czasopismo pod nazwą Gazeta 
nauczycielska, które ma na celu być łączuikiem po­
między Towarzystwem, a sferami decydującemi w szko­
łach , wykazywać potrzeby szkolnictwa lokalnego, za­
znajamiać z prądami i postępami na polu szkolnictwa 
ludowego.

Majątek tego Towarzystwa wzrósł w dziesięciole­
ciu dość znacznie. Dość powiedzieć, że w latach 1891 
wynosił 94  koron 66 halerzy, a roku 1900 wynosi 
11,483  koron 98 halerzy.

U r w a n ie m  g ł o w y  można śmiało nazwać obe­
cny system  telefoniczny, zaprowadzony chyba dla pró­
żniaków, którzy mogą całe godziny spędzać przy apa­
racie z słuchawką przy uchu. Jest to zapewne miłe 
zatrudnienie, ale w biurach i redakcyach i wogóle 
wszędzie tam, gdzie czas jest pieniądzem, podobny sy ­
stem może doprowadzić do rozpaczy. Telefonując bo­
wiem do kogoś, trzeba obecnie ze słuchawką siedzieć 
na uwięzi przy aparacie, podczas gdy dawniej dzwo­
nek oznajmiał o zbliżeniu się*strony przeciwnej i roz­
poczęciu rozmowy. Ile z tego powodu straty czasu, 
zdenerwowania, obustronnych nieporozumień uastępuje, 
zliczyć nawet niepodobua. Znamy osoby, które wolą 
obecnie r ‘ v!ać list przez posługacza, jak telefonować 
do koguki w i e k .  Czas położyć tamę tym porządkom, 
które są literalnie tylko nieporządkami i prostem urwa­
niem głowy w sprawach, wym agających pośpiechu 
i punktualności.

Rozmaitości.
Własnego ojca zastrzelił przez nieostro 

ŻnoŚĆ urzędnik biurowy Max Hiuzmaun z Królewca, 
za co tymi dniami stawał przed izbą karną w Brun- 
berdze. Sprawa miała się tak: W dniu 18. stycznia 
rb. bawił Max Hinzmanii w odwiedzinach u ojca swego, 
młynarza Hinzmanua w Muhihausen. ■ Dla zabawy w y­
stawili obydwaj w ogrodzie tarczę i zaczęli do niej 
strzelać kulami. W ciągu strzełania zepsuło się ziarnko 
na celu u sztucera, z którego powodu młody Hinzmanu 
poszedł do domu, by złe naprawić. Stary pozostał 
w ogrodzie. Po chwili wyszedł syn z naprawioną strzelbą 
do ogrodu i wyglądał za ojcem. Gdy go nie zobaczył, 
znów strzelił do tarczy. Jakież było jego przerażeuie, 
gdy po strzale usłyszał jęk ojca za tarczą. Gdy do­
biegł na m iejsce nieszczęścia, stary już nie żył. Przed 
sądem bronił się syn, iż ani chwili nie mógł przypusz­
czać, że ojciec jako doświadczony strzelec schowa się 
za tarczę, wiedząc, że strzelanie nie ukończone. Sąd 
przyjmując okoliczności łagodzące, skazał Hinzmana na 
2 tygodnie więzienia.

we Lwowie
C h o r ą ż c z y z u a  1 7 — 1 9 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, ouysto 

i po umiarkowanej oenie.

Znako­
mite

H E R L IC Z K I w Krakowie
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie,
Tutki c p r e t o w e
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Dr. Mieczysław Sołtysik
Specyalista chorób dziecięcych, ordynuje od 3—4 g. 

obecnie ulica Sobieskiego l- 5.

W szędzie do nabycia i
70

Z3r niezbędny krem do zębów *sa 
u t r z y m u j e  zęby  czyste, białe i zdrowe.

Bronisława Kindler 
Lobstein V ilm os

LWÓW. za r ęc z e n i. DEWA (Siedmiogród).

Adwokat Dr. Jakób Horowitz
przeniósł swoją kanoelaryę do domu pod 1. 
3 7  przy ul. Sykstuskiej (obok głównej poczty).

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 19 b. m.

Za 100 rubli st. 
Za 100 marek 
2Q-trankówka

Kurs lwowski:
. piaeą: 254*—

# 117 60
19*16

żądają: 255*—
,  117 75
,  19.18

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 19 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o wa .
Pszenica gotowa 7*75 do 7*90. Pszenica na terinina 7*35 

do 7*75. Żyto gotowe 6*75 do 6*90. Żyto na tenuina 
6 30 do 6*60. Owies obroczny 6*50 do 0*80. Owies na terminu 
6*40 do 6*60. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*60 do 7*—•« Hzepuk nowy 10*50 do 10*—. Lnianka 
—*— do —*—. Groch pastewny 6*75 do 7*—. Groch 
do gotowania 7*50 do 12*—. Wyka 8*50 do 9*— Bobik 6*50 
do 6*75. Hreczka 7*30 do 7*80. Kukurydza nowa *— do *— 
Kukurydza stara 6*— do 0*20. Chmiel za 56 kilo —*— 
do —*—. Koniczyna czerwona 45*— do 05*— Koniczynu biała 
35*— do 75*— Koniczyna szwedzka 60*— do 95'— Tymotka 
20*— do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*50; paritas 
Tarnopol na terminu 16*— do 16*25.

Usposobienie co do pszenicy i żyta nieco lepsze, inne pro- 
dukta notują się niezmiennie.

W ta d e A , 19 kwietnia. Dzis o godzinie 10, minut 30 
przed potud. notowano: Marki niemieckie 117*67 Kenta majowa 
&8‘35f Węgierska renta korouowu 92*90, Akcye kredytowe 
699 50, Kredytowe węgierskie 701 *—, Bank anglo-austryack 
282*50, Unionbank 565'—, Bankverein 495*— , Laenderbank 
426*—., Kole) pań. 696*—, Lombardy 103 —, Elbenthal 617*50, 
Towarzystwo akcyjne broni — •— Akcye tytoniowe — ’— Alpi-
ny 485*50, Kima Muranya 513*—, Prager E i s e n  ,
Losy tureckie 108*50, Kuble 253*75, 2(Mranków — *—, 
Boden-Cred.. —•—-,Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 92 30, 4°/o Listy zastaw 
Banku kraj. —*—, Listy To w. kredyt, ziemsk. — *—.

Tendeticya spokojna.
l i e r l i n ,  19 kwietnia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 2 19—, Dfoconto Commaiidit 186*—.
Tendencya silna.
W i e d e ć ,  19 kwietnia. (Giełda, zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7*86 do 7*87, pszenica na maj- 

czerwiec od 7*88 do 7*89, pszenica na jesień 7 93 do 7*94, 
żyto na wiosnę od 7*94 do 7 95, żyto na maj-czerwiec od 
7 90 do 7 91, żyto nu jesień 7*05 do 7*06 kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*50 do 5 51, kukurydza na lipiec - sierpień od 
0*— od 0* —, kukurydza na wrzesień-paździer od 5*63 do 5 64, 
owies na wiosnę od 5*82 do 5 83, owies na maj - czerwiec od 
6*90 do 6*92, owies na jesień od 6*88 do 6*89, rzepak na sier­
pień wrzesień od —*— do ~*—, olej rzepakowy na styczeń 
kwiecień od 13*45 do 13 50

Silne.
Pięknie.
l t u d i lp e s z t ,  19 kwietnia. Pszenica im kwiecień od 

7*56 do 7*68, na maj 7 61 do 7*62, im październik od 7 67 
do 7*68, ż y t o  na kwiecień od 7*73 do 7*74, żyto na październik 
6*65 do 6.6o, owies tta kwiecień od 6 65 do 6*66, na paździer­
nik 5 58 do 5*59, kukurydza na umj od ,V24 do 5*25, na lipiec 
5 34 do 5*36, Rzepak na sierpień-wrzesień 12*76 do 12*86.

Oferty mierna.
Mierna.
Lepsza.
Chłodno.

W iad om ości g ie łd o w e.
W ied eń , 18 kwietnia.

W ogólnej sytuacyi tutejszego targu nie na­
s t ąpi ł a  wybi tn ie jsza z m i a n a ; przy usposobieniu dość 
trwałem, pozostają obroty ciągle jeszcze bardzo 
mionie  a  b rak  za in te resowania  ze s t rony  klientoii  
prywatne j  u t rudn ia  położenie sp e k u la c j i  w wysokim 
Stopniu.

D rug a  t rudność,  k t ó r a  w os ta tnich  dniach da la  
się d ‘tkliwie u .* z i ;••'*. mianowicie s ł aba  t endencya

giełdy berlińskiej, przeminęła-o tyle, że w Berlinie 
zaczęto znowu trochę więcej ufności nabierać. Do­
tychczasowe przesadne obawy o następstwa konku­
rencji amerykańskiej, zmalały wobec nieco lepszych 
doniesień o stanie zamówień w górnośląskich i re- 
nańskich hutach żelaza. Częściowa bodaj zmiana 
usposobienia w Berlinie spowodowała w pierwszym 
rzędzie większe ożywienie także na tutejszym targu 
lokalnym, głównie dla Al pinów i Prager Eisen; 
akcye Kima mniej natomiast skorzystały, gdyż na 
kurs ich wpływają ujemnie bezustannie z Pesztu 
nadchodzące wiadomości bądź to o ograniczeniu pro- 
dukcyi, bądź też o rozpuszczeniu znaczniejszej licz­
by robotników.

Z pomiędzy innych efektów lokalnych, intere­
sowano się bardzo akcyami austryackiego Łoyda 
z uwagi ną świetny wykaz dochodów za miesiąc ma­
rzec, tudzież akcyami żeglugi parowej na Dunaju ze 
względu na świetnie zapowiadające się widoki tego­
rocznych zbiorów na Węgrzech i w Rumunii.

Akcye bankowe nie przedstawiały prawie ża­
dnego zainteresowania i były przeważnie słabsze; 
wyjątek stanowiły akcye austryackiego zakładu kre­
dytowego ziemskiego wobec nadzwyczaj korzystnego 
przebiegu doroezuego walnego zgromadzenia akcyo- 
naryuszy.

Walory kolejowe były jak zwykle ostatniemi 
czasy więcej ożywione, ale i tu brakło nowszych 
motywów a dotychczasowe, zużyte i nie dające się 
zrealizować, przestały wywierać pierwotny wpływ. 
W rentach i efektach lokacyjnych pozostały noto­
wania bez zmiany przy wcale słabym ruchu ; w ogóle 
robi giełda wrażenie pewnego zmęczenia, czy też 
niezaspokojonego żądania.

B rod y , 18 kwietnia. (Zboże). Z powodu świąt 
Wielkanocnych wschodniego obrządku, dowozy z Rosyi 
na tutejszym targu zbożowym w bieżącym tygodniu 
były rówuież jak w minionym tygodniu minimalne 
i wynosiły 2 do 8 wagonów dziennie, wyłącznie 
otrębów. Żywym popytem cieszyły się przeważnie otręby 
i jęczm ień.

Otręby pszenne z bliższych okolic po . 3*15 do 
3*25 rub., z dalszych okolic po — *—  do — *—  rub., 
otręby żytnie z bliższych okolic po 3*45 do 3*50 
rub., z dalszych zaś po 3*62 rub. do 3 67.

W szystko za 100 klg. transito ń la rinfusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Jagły produkcyi tutejszych młynów po 9*50 
do 10*—  zł. za 100 klg. brutto za netto.

Z ak ład  k r e d y to w y  z iem sk i odbył zgroma­
dzenie, na którem przyjęto do wiadomości bilans. Bi­
lans wykazuje czysty zysk w kwocie 7 ,755 .247  kor. 
Uchwalono dywidendę po 40 koron od akcyi i doto­
wano fundusz rezerwowy kwotą 2 ,400 .000  kor.

III . o g ó ln a  B a d a  T o w a r zy stw a  K ó łek  
ro ln iczy ch , wprowadzona na podstawie nowego sta­
tutu, w m iejsce walnych zgromadzeń, odbędzie się 
w bieżącym roku we Lwowie w dniach 25 i 26  
czerwca.

Do wzięcia udziału w ogólnej Radzie są na mo­
cy statutu uprawnieni: a) delegaci Kółek rolniczych,
wybrani na zgromadzeniach powiatowych; b) delegaci 
zarządu głównego z tych powiatów, gdzie nie istnieją 
zarządy powiatowe ; c) członkowie zarządu głównego; 
d) protektorowie i założyciele Towarzystwa.

Inni członkowie Towarzystwa nie mogą brać 
udziału w ogólnej Radzie.

D y w id e n d a  k o le i Iw ow sko-czern iow ie-  
ck iej wyniesie za rok bieżący tak samo, jak w roku 
zeszłym , 23 kor. od akcyi.

S p ó łk a  m le c za r sk a  w  G dow ie. Dzięki po­
parciu Towarzystwa rolniczego w Krakowie, które udzie­
liło bezpłatnie część przyrządów, otwartą została w Gdo­
wie Spółka mleczarska, zarejestrowana z ograniczoną 
poręką. Mleka dostarczają okoliczne dwory i włościa­
nie, a masło wyrabia się tak zwane za granicą „her- 
baciane“, które pod każdym względem może zadowolić 
wybredniejsze gusta. Mleczarnią kieruje fachowy czło­
wiek z ukończonym kursem mleczarskim i z odpowie­
dnią praktyką. —  Spółki tego rodzaju są nieocenionym  
czynnikiem do podniesienie rentowności z gospodarstwa, 
a szczególnie dla włościan, bo dochód ze śmietany wy­
równuje to, co miał wpierw z sprzedaży całego mleka, 
a mleko jeszcze ua potrzeby domowe mu pozostaje. 
Uznają w ięe to i najkonseiwatywuiejsi włościanie i co­
dziennie przybywa dostawców mleka.

T o w a rzy stw o  k r e d y to w e  ręk o d z ie ln i­
k ó w  i p rzem y sło w có w  m ia sta  K ra k o w a  miało 
w r. 1900 czystego dochodu 12.841 kor. Członków 
liczyło 925 z kwotą udziałów i2 4 .7 6 0  kor. Wkładki 
oszczędności dosięgły kwoty 697 .000  kor. Fundusz 
zaś rezerwowy 18.350  kor.

P o d w y ż sz e n ie  p łac  ro b o tn iczy ch  we wszyst­
kich eraryalnyeh salinach nastąpiło z dniem 1 bm. 
wskutek rozporządzenia m inisterstwa skarbu. Płace 
podzielono obecnie na trzy klasy, wskutek czego wieiu 
robotników uzyskało od razu bardzo znaczne podwyż­
szenie. Innowacya ta obciąża budżet kwotą 180.000  
korou.

D e le g a c j a  a u s tr y a c k ie g o  Z w iązk u  fa ­
b r y k a n tó w  k os i s ierpów  była przed kilku dnia­
mi n cesarza z prośbą, aby przy odnawianiu t r akta ­
tów handlowych uwzględniono także interes f ab r yka n­
tów kós i sierpów, głównie pod względem wywozu 
tych ar tykułów do Rosyi.

Wiedeńskie stowarzyszenia konsumcyj
ne. Przykładem świetnego rozkwitu idei gospodarczej 
są stowarzyszenia konsumcyjne w Anglii, Belgii, Szwaj- 
caryi i w Niemczech. W Austryi ruch na tern polu nie 
dorównywał przez długi czas zagranicy. Za to od kil­
kunastu lat w krajach zachodnio - austryackich powsta­
ją coroczuie liczne nowe stowarzyszenia spożywcze, 
a dawniej założone cieszą się coraz to w iększem  po­
wodzeniem.

Jednym z przykładów dobrze prowadzonego i 
w ielkie postępy czyniącego stowarzyszenia jest znany 
i bardzo popularny w wiedeńskich sferach urzędui- 
czych tamtejszy „Consumvereiu“. Przed kilku dniami 
odbyło się w Wiedniu przy udziale przeszło 2 .000  
członków doroczne zgromadzenie tego olbrzymiego sto­
warzyszenia. Liczyło ono w r. z. 32 .720  członków, 
było więc po stowarzyszeniu wrocławskiem, którego 
liczba członków przekroczyła już 40 .000 , największem  
stowarzyszeniem  konsumcyjuem na kontynencie euro­
pejskim.

Towary sprzedawano członkom w 16 magazynach, 
rozmieszczouych po wszystkich dzielnicach Wiednia. 
W r. b. nastąpi otwarcie 17 składu na przedmieściu 
Hietzitig. Obrót towarowy doszedł w r. z. do sumy 
1772 miliona koron, a czysty zysk do kwoty 606 .354  
koron. Zysk roczny rozdziela się  między członków  
w stosunku do ilości zakupionych w ciągu roku towa­
rów. Dywidenta w formie takiego procentowego opu­
stu z ceny pobranych towarów wynosiła 6 72 prc. 
Znakomite usługi oddał członkom podczas zeszłoroczuej 
drożyzny węglowej dział sprzedaży węgla. Stowarzy­
szenie założyło w łasn ą , wzorowo urządzoną piekarnię 
i sprzedało w ciągu roku przeszło 1 ,300 .000  klgr. 
chleba. Prezesem  Rady nadzorczej stowarzyszenia jest 
dyrektor kolei poluduiowej dr. Kaizl, stryj b. ministra 
skarbu.

W Galicyi stowarzyszenia konsumcyjne zupełnie 
dotychczas się nie udawały. Niemal wszystkie poban- 
krutowały w stosunkowo bardzo krótkim czasie wsku­
tek lekkom yślnego kredytowania towarów, niefachowe­
go prowadzenia, lub, co gorsza, wskutek popełnionych 
kradzieży i sprzeniewierzenie przez persoual zarządu. 
W stowarzyszeniach zagranicznych wykluczoną jest sta ­
tutowo wszelka sprzedaż towarów ua kredyt

S u b sk r y p c y a  n a  p o ż y c z k ę  m. P e sz tu  
została już zamkniętą. W samym Peszcie subskrybo­
wano przeszło 45 milionów koron, w ięc o 15 milionów 
więcej, niż wynosi cała suma emisyjna. Pożyczka jest 
4 procentowa, a kurs emisyjny oznaczono na 87 pro 
cent. Stwierdzić w ięc należy zupełne powodzenie sub- 
skrypcyi.

P o ta n ien ie  ż e la z a  m a n g a n o w eg o . Z Pitts-
burga donoszą, że „Carnegie Steel Company“ obniżyła 
cenę żelaza manganowego z 62 doi. ua 58*20 doi. ua 
tonnie, a to celem  zwalczenia konkureueyi żelaza raun 
ganowego proweniencyi niemieckiej, która opanowała 
targi amerykańskie po cenie 60 doi. za tonę.

Wynaleziony przez W. Gałeckiego nowysposóh 
przernbiauia torfu na torf etę zyskuje coraz szersze iw. pa­
nie i zastosowanie. Rosyjskie ministerstwo komunika- 
cyi zamówiło już dla zakładów rządowych komplet 
maszyn i urządzeń system u Gałeckiego. Oprócz tego, 
otrzymał on wezwauie do założenia kilka fabryk tor- 
fety w Petersburgu i Moskwie.

F in a n se  r o sy jsk ie  Beri Borsen Cour donosi, 
że ageneya rosyjskiego m inisterstwa skarbu zakomu­
nikowała pismom zagranicznym, iż pogłoska, jakoby 
w obrachunkach rosyjskiej kontroli państwowej okazały 
się milionowe nieprawidłowości, a nawet, że z głównej 
kasy znikło 44  mil. rubli, jest najzupełniej nieprawdzi­
wą, bo z kasy państwowej nic nie znikło i uio zni­
knąć nie może, a rachunki kontroli państwowej stoją 
co do swej treści poza wszelką wątpliwością.

N o w a  p o ż y c z k a  tu reck a . Z Konstantyno­
pola donoszą do F rankf. Z ty . ’ Porta zawarła dziś 
z Bank em Otomańskira układ w sprawie nowej po* 
życz ki w kwocie 200 .000  funtów, potrzebnych do w y­
równania starych pretensyj Kruppa, warsztatu „Uer- 
marmr i fabryki „Cromp“ w Filadelfii.

Z K o n sta n ty n o p o la  donoszą, że Porta dorę­
czyła rumuńskiemu poselstwu projekt traktatu handlo­
wego, który ma posłużyć za substrat do dalszych ro­
kowań w tym względzie między obu państwami.

W ydawca i odpow iedzialny redaktor:

8  < n  ne $ s t  w l t » N N  o  w  n i.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 kwietnia b. r.

H o te l G eorgefa. K. Kellermanowa z Kańczugi, Stan 
Leszczyński z Rosyi, Z. Tarnawski z Krakowa, J. Unger, z Dro­
hobycza, J. Leszczyński z Rosyi, L. Piotrowski z Wiednia , L. 
Eydziałowicz z Rzeszowa, R. Grocholski z Rożysk, B Schiitz 
z Tarnopola.

H o te l F ra n c u sk i. Z. Schreiber z Wiednia, A. Mako- 
maski, W. Rościszewski z Rosyi.

H o te l E u ro p e jsk i.  Z. Lusbg, A. Urich z Wiednia, dr. 
A. Iskrzycki z Sanoka, J. Schnepp 7 W ie d n ia .

H o te l Im p e r ia l .  W. Dadler z Krakowa, J. Borowski 
z Hurki, T. Korzeński z Żabiego.

H o te l C e n tra ln y . W. Kozorowski z Horodnicy, A. 
Thiirman z Rawy.

G ra n d  H otel. J. Zeisel z Berna, E. Ries z Goppingen 
G. Kanitz, H. Stemsclmeider, z Wiednia, A. Roth z Ungwar, D. 
Wessely z Wiednia, E. Adoph z Dusseldorfu, J. Feldschutz 
z Borszczowa.
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Posłuchania.
Od gofla. 11. do 1. popoL we ś r o d y  1 n l e d s f e l a  

u unnilebiiilUft. - Odgodz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
l n i e d z i e e  u prezydenta kraj. dvr. Bkar. Kory to w- 
^kiego. — ud goaz. 11. do 1. popoiadnia c o d s i e n n ia  
w dyrektor poczt i telegrafów  Sefero wicza. — Od godz. 
U . do 12. przedpói. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
z w yjątkiem  w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż- 
tzego  sądu krajow ego; w n ie d z i  e l e  wyjątkowo dla 
i rzędników * prowincyi za  pop>«edniem zgłoszeniem  Bię. 
i d godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchania u mar­
li alka, a wyjątkiem  w to r k ó w  1 p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o f t o l o l y : Katedra m etiopolltalnałafl. (ołt&ra, przed 

którym Jan Kazimierz r. 165(1 złożył śinby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dom inikanów, na wzór kościo ła  św . Piotra 
w Rzym ie. — Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
bł .lana z Dukli, a  przed kościołem  na placyku obeilBk 
z posągiem  św iętego , w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
miastu od Tatarów). — K ościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
te  starszych w m ieśc ie . — Kościół 0 0 .  Jezuitów  (św. Piotra 
I Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św . Jerzego w kształcie  
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew woloBka czyli stauropigialna, w nętrze w stylu  
śuzantyńskim . — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
;ry Ormiańskiej), obok cmentarz 1 kolum na z posągiem  
św* K rzysztofa. — N. b. W szystkie kościo ły , otwarte tylko
1U1I0.

Z n a k o m l t i z e  g m a c h y  w  m l e ś d e t  GmzchseJ 
inow y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a peina 
rzeźb, w sali W ydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na ltynku, lej guiach Politechnik i, nowy gmach 
sądowy przy u l. Batorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińskich, Dom Inwalidów przy ul. K ieparow skiej, Paiac 
arcybiskupi, U niw ersytet, Gimn. KranoiBzkn Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", no n ied zielę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do Admbiistracyi.

t « ; r o d y  I p a r k i :  Park lin W ysokim Zamku z kop­
ii lin ii „L u b elsk iej" , usypanym  na pamiątkę 800-tueJ

roczn icy  w iekopom nego Sejm u. — ParkSiryJnki czy li Ki
liń sk iego . — Ogród m iejski (Pojezuickf) w środka miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. Wa— 
G ubem atorskie przed Namiestnictwem .

W y s ła w j  i  nornica.
— N l e u z t a j ą e a  w y s t a w a  w y r c b t f w  p ^ a e m y *  

s i n  J t r a j o u e g r o  otwarta codziennie w domu niegdyś  
Bfesiadeckich (przy placu Balickim). Wstęp wolny w po­
n iedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie 10 ot.

— f t i e a a t a j i t c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Dncha 
• 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. f», 
popoł.

M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarto
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od 9. rano d0 8. 
popoł. (w n ied zielę  i św ięta  od godziny 10 do 1).

— K a k i a d  n a r o d o w y  i m .  D z i o l l d a k l c i i n  BI* 
blioteka otwarta od godziny 9 . do 2 , z w yjątkiem  n iedziel
1 św iąt uroczystych. Gabinet m onet i m edali polsklcfe 

otwarty nadto w e wtorki 1 piątki takśe od godziny 8 do 
5 popoł.

— I N u z e u m  l i n i e n i a  B s l e d u s z y o k l e h  we Lwa*
w ie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a f l a k r d n l  d o r o d e k t  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 nt. — Za 
większy pnkunek na k ośle  20 ct. — Jaady do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ot., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ot. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yśej. Knrs Makra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45 ct., na dworzec 1 z ł., do rogatek 80 ct. na 
W ysoki Zamek i na cm entarze 70 ot., w nooy o i6  ot. 
w yżej.

Hozkład pociągów d!a miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  1 - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 0 .

wedle czasu środkowo europejskiego p óźn iejszego o 36 
minut od czasa lw ow skiego.

D o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6-10 rano; osob. 8-50 rano; posp. 

1*35 w poł.; osobow y 5*45 w iecz.; posp. 8*40 wieca,; osob* 
9-45 w iecz.; posp. 2-31 w nocy.

Z’P n d  w o lo c s y  sir (na Podzamcze) osob. 3*12 w no­
cy: posp. 2-2<J po ponmuiu. osobow y £>' 1V pop.; u.sob. 10-12, 
,\v nocy.

Z T a r  u o-i o l a ,  B r o d ó w  o s .7-40 r ano (na Podzain.).
Z L sum n i o w ie u  : posp. 12-20 w nocy; osob. 6*20

rano: posp. 1*45 w połudn.; osobow y 5*55 wieczór;
osuti. 10- w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe,
1 R z e s z o w a :  osob. 11*45 przedpoł.
Z e S t r y j a :  osob. 12*05 w  nocy; osob. 8*55 rano, 

osob. f *15 w poł.: osob. 10*15 w nocy.
Ze S o k a la  : m iesz. 8*15 rano; rniesz. 6*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

5Ke ILwowa odchodzą:

l)o  K r a k o w a  osob. 4*15 rano; p o B p .8*30r»no; osob  
8*40 r a n o ;  posp. 2*55 w południe; osob. 6*30 popoł.; osob  
10*50 w  n o c y ; p o s p . 12*40 w n o o y .

Do P o d w o i  o c * y  Bk (s Podzamcza) osob. 6*48 rano; 
osob. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów (z Podz.) 7*83 w ieczór.

Do C z e r n i o w le o  posp. 2*51 w nocy; osob. 9*55 
przed polud.; posp. 2*45 popoL: osob, 10*40 w nocy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  osob. 6*35 rano; osob. 6*10 
w ieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoł.
Do S t r y j a  osob. 6*25 rano; osob. #* — przed poł.. 

osob. 8*05 po połud. osob. 6*50 wieczór.
Do S o k a la  ozob. 10*20 przad poi., osob. 7*25 w ie­

czór (pierwszy i do Bełsca).
Do . T a n o w a :  m iess . 9*15 przedpołudniem; m iesz

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkow oeuropejsk iego.

5)© K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o wn osob. 4*40 rano; posp. ;!5r> rano; osob. 8*42 - 

rano; osob. 1-30 popoł.:  posp. 2*24popoł.; o so b .6*25 popoł., 
posp. 9*375 wieczór. _ ł

Z W i e d n i u  posp. 6-0(5 rano, osob. 9*45 rano, posp. 
2*43 popoł.; posp. 8-18 wieczór: osob 19-Oy w ieczór.

Z L u ńd e n b  lir g  u : osob. 5-12 popoł.
Z O ś w i ę c i i n a  na Skawinę osob. 19.40 przed poł. 

9*35 w iecz.: na Trzebinię 7-8 0 runo.
Z N. S ą c z a  przez Suchę 6-39 rano, 4*5i> popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9-35 w ieez.
Z W i e l i c z k i  osob, 11*16 rano, osob. ToJ wiec.
Z Kocm yrzowa: osob. 7*40 rano; osob, 1.— popoł.;

osob. 7*10 w iecz.

Z K r  Alt© w  a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*10 rano, osob. 

11*— przed poł., p osp .2*49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9*15 w ieczór, osob. 10*50 w nocy,

Do We d n i a osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano, osob , 
2*— popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10*— w ieczór 

Do I i u n d e n b u r g u :  osob. 9*20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 0*15 wiecz.
Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osob, 6*40 wiecz.
Do O ś w i ę c i m a  na Skawinę osob. 5*15 rauo, osob 

3*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Suchę*. osob. 8*56 przed- 

połud.; osob. 7,33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1 *25 popol., miesz. 9*39 wiec 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

op o łu d .jso b . 8 *— w iecz.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  j a z d y  znajduje s ię  w e  
w eLw owie w biurz wiadowczem  w Dyrekcyi kolei pań­
stw ow ych przy ul. Krasickich 5 , tudzież w agencyi pism  
S; Sokołow skiego w Pasażu Hausmana.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

BBS

W  p ią te k  d n ia  1 0  k w ie tn ia  1 0 0 1  r o k u .

Ż Y C IE  NA Ż A U T
sztuka w 5 akt. Gabryeli Zapolskiej. 

OSOBY:
Lipecki, d. ban. 
Hr. Caserta 
Stanio 
Mościcki 
Erycho
Pan Piwoński 
Chełezyński

Michaś 
Prechner 
Posłaniec 
I posługacz 
II- posługacz 
Kamerdyner 
1 lokaj

p. Hierowski
p. Solski 
p. Tarasiewicz 
p. Stanisławski 
p. Kliszewski 
p. Roman 
Klimontowicz 
p. Antoniewski 
p. Recheński 
p. Kosiński 
p. Bielecki 
p. Patiuszenko 
p Olszański 
Pedyczkowskł 
p. Jasiński 
p. Czaki

3 lokaj p. Patiuszenko
Wanda Lipecka Bednarzewska 
Mery p. Solską
Julcia p. Ogińska
Księżna p. Cichocka
Księżniczka M. p. Michnowska 
Nora Beringer pni Krysińska- 

Węgrzynowa 
Hartingowa pni Otrembowa 
Lunia pna Miłowska
Zunia pna Mrozowska
Lilii Orężanka pna Nałęcz 
Panna Marcella pni Rybicka 
Bona pna Jankowska
Józia Basia Zielińska
Kocia FilciaPursterska

CENY M IE JSC  DRA M A TU :
Iioża p ąrt na 5 osób 16 k. — Loża part. na 4 osoby 14 k. — Loża I p. (gabin) 
na 5 osób 18 k., boczna na 5 osób 16 k ., na 4 osoby 14 k. — Loża II p. na 5 
osób 10 k ., na 8 osób 16 k., na 4 osob 9 k. — Loża III p. na 9 osob 9 k. — 
Fotel w parterze od 1—106 4 kor., od 107—196 3 kor., od 197—272 2 k. 40 b. 
Krzesła w  parterze od 1 -52  2 kor., od 63— 186 1 k. 40 h. — Fotel na I balko­
nie od 1— 11 4 kor., od 12- 86 3 kor., od 37—71 2*40 k. — Krzesło na II balk. 
od 1— 17 2 kor. 40 h., od 18—110 1 kor. 60 hal. — Krzesło na III balkonie w l  
rzędzie od 1—58 1 kor., dalsze od 59— 116 80 hal., od 127— 166 1 od 186—227 

60 hal., od 117— 126 1 Od 166—185, 228—292 S0 hal.

Początek o godzinie 7-mej wieczorem .

LOL0 5 5 EvJt1 Tt1o R M
C od zien n ie  p r z e d s ta w ie n ie . P o c z ą te k  o  8. D iie ty  

w c z e śn ie ]  do n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo lin a . 2462

l^-ja w s z e lk ie  za p y ta n ia  
M  o d p o w ia d a  A d m in i­
s t r a c ja  ty lk o  po o tr z y ­
m an iu  5  e t . m a r k i.

Drobne ogłoszenia.

Cukry deserowe,
znakomite przez znawoów u- 
znane, jako najlepsze V* Klg* 
1 zł. 20, oraz kartonaże i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleca najtaniej
H E N R Y K  T  R E  T E R

fabryka ozekolady i cukrów 
pl. Maryaoki 1. 7, róg ul. Ko­
pernika. 318

l l ly b o r n a  k a w a  Vs kilo 75, 
ct. „S y ry u sz" ul. 3 M aja  

1. 2, Lwów. 2115

W składzie rowerów „Patria"
ul. Kościuszki 8. (róg 3-go Maja)

do nąbycia: nowe jako też 
używane

E c w e i y
od koron 80-— począwszy.

Wszelkie przybory kolarskie 
po najtańszych cenach. 2269

interesy majątkowe
I handlow e*

» o w ynajęcia  7 m orgów  
gruntu, zasianych koni­

czyną, lodownia z  lodem. — 
Droga W ulecka 8. 2486

In te r e s  o d p o w ied n i ko­
r z y s tn y  nabędę, jako  

spólnik m ogę w ło żyć  do 10 
ty s ię c y  koron i w ięcej, w ła­
sn y  in teres prow adziłem  lat 
10 obecnie zw inąłem , szu ka­
ją c  m n iej uciążliwego, ja k  
dotychczasow y. O ferty  pro­
szę  n adsyłać pod: Br. K r a ­
sicki, Śniegorskiego 8. P rze ­
m yśl' 2495

» la  pow iększenia ren to­
wnego in teresu w  śród­

mieściu, poszu kuję 100 złr. 
p o ży czk i p .-r . „R. W. 100“ 
Lwów . 2485

l /a m ie n ic a  I. piętrowa, na 
III dzielnicy pod korzystny­

mi warunkami zaraz do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u 
pana Hajeka. Panieńska 16.

2478

f e l o  nabycia lub w yn a ję-  
■MP- cia W illa p r z y  ul. Ra­
cław ick iej i  obok parku s tr y j - 
skiego —• 6 pokoi z p rzyn a -  
leży tościam i ogród 500 sążni 
kwadr. W iadom ość na m ie j­
scu. 2159

M D arcela  budowlana 877 
•*- sążni kw., o dwóch fron­
tach na W ólce do sprzeda­
nia. Tamże pom ieszkania le ­
tnie do w ynajęcia. B liższa  
wiadom. ul. W ulecka, W illa  
Alsner. 2364

p o s z u k u je  się spólnika lub 
1 spólniczki do wyrobionego 
interesu we Lwowie. — Adres 
poda biuro Plohna, Lwów.

2892

H z ie r ż a w y  folwarku około 
W 200 m orgowego, dobrej 
g leb y  — dobre budynki, p rzy  
szosie blizko kolei i w iększe­
go miasta, poszukuję  W  W. 
poste restan te Gorlice. 2473

^ bgp óln lka  do m leczarni, 
która ma kikka. filij we 

Lwow ie z  kapitałem 1.500 
koron. B liższa wiadomość 
Biuro w yw iadow cze J. Po- 
liński, Pasaż Hausmana 1. 5. 
Lwów. 2474

k ip r z e d a m  lub zamieniam 
^  dom nowy, ulica Traugu- 
ta 17, adwokat Błaźejowski, 
Lwów, Łyczakowska 3. 2293

W  Sokalu dom du ży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A dres  : L. W ol­
ska, Dołęga, poczia Zaborów.

W e L w o w ie  Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grunta pod 
budowę. 1753

Mieszkania i sklepy. |

W a żn e  dla e m ery tó w !!! 
wznanem , bardzo uro- 

czem m iejscu kąpielowem, 
blisko kolei i w iększego m ia­
sta powiatowego, są tanio do 
najęcia c z te ry  ciepłe i suche 
mieszkania z kuchniami na 
cały rok. — Zgłoszenia pod  
„L. 936“. Centralne Biuro o- 
głoszeń. Lwów, Kopernika  
1, 11. 2458

EZT pokoi dużych z  kuchnią 
od 1 czerwca,Łyczakowska 

iczba 3. 2389

D o  w y n a ję c ia  pokój um e­
blowany z  gabinetem, pokoik 
kaw alerski, stajnie. K u rko­
wa 14. 1753

Ł y c z a k o w s k a  4 , fronto­
we m ieszkanie 3 i 2 po­

k o je  z n yżą  i kuchnią od 1 
maja do najęcia. 2404

|  [)n»iesienia różne. |
A d w o k a t

Dr. Fedak
przeniósł swoją kancelaryę 
na ulicę S y k s t u s k ą  
nr. 48. 2080

A g e n c j a
Banku czeskiego „S L A V IA “ 
ubezpiecza na ży c ie , posagi, 
od ognia na najtańszych i 
n a jk o rzystn ie jszych  warun­
kach. W yrabia

PO ŻYC ZK I
dla urzędników  państw , kraj. 
kolej, i oficerów. W arunki 
nader dogodne, n iski procent, 
długoletnia a m o rtyza c ja  w  
ratach m iesięcznych. Infor- 
m acye ustne lub za p rzesła ­
niem m arki pocz tow ej 40 h. 
listow nie pod adresem: „Sla- 
v ia “ Kraków, ul. Farbarska 
1. 14. 2482

Ep& racownia sukień dam- 
skich, Jadow skiej, p rze­

niesiona Łyczaków i9, 1. p. 
Lw ów , 2474

Anna W etzler
He rm  a n Ko s eh e r 
zaręczeni. 

Kraków  2492 Tarnów

S u k n ie  do skrojen ia p r z y j ­
muje, najdokładniejsze  

fo rm y sprzedaje pracownia  
Emilii, ul. Jagiellońska 1.12.

2487

Kto szuka: £ S ’y,
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów, 
reklamy wyrobOw
dzierżawy.

\ A łp 7Alvn 10’ KrzęfliłlKów 
iU lii A tJum t/. ekonomOw,

pomocników, 
leśniczych, 
rządców, 
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby.

H a  AłiOA* na*^ć mieszkanie,m u  cośkolwiek: sprzedać,
.TISkfŁL-F ■ J  kupić lub 

podać do 
wiadomości ogółu.

n a jp ręd zej I n a jta n ie j

uzyskatoprzez OGŁOSZENIA

3.000 kasztanów pospolit.
silnych  na aleje i g ru p y  

do 2 met. wysokich 40—70 hal.

DRZEWKA owocowe
karłowe i wysokopienne

K r z e w y  o w o c o w ę
Róże pienne i krzaczaste.

F la n c e  kw iatów  letnich i zi-  
m otrwałe, ro ślin y  dyw anow e  
i  wazonowe, rozsadki w a rzy ­
wne, fiance szparagowe, tru­
skaw ki w szystk o  w  najlep­
szych  odmianach po  najtań­

szych  cenach oferu je

Ogród w Lubyczy królewskiej
poczta i stacya 2493 

lin ii L w ów  — Bełżec.

WIOSNA 19011!!
Na suknie i bluzki dam­
skie : materye wełniane, 
jedwabne, mus/liny, per- 
kale itd polecają w wiel­
kim wyborze i najtaniej 

F. KORNECKI i Sp. 
we Lwowie Pasaż Hausm

Już otwartą została znana
Szkoła jazdy na rowerach

^ a / t r i a
Zgłoszenia przyjmuję się przy 
ul. Kościuszki 1. 8, lub ul. 3go 

Maja i. 13. 2268

i zajęcia.
a) Poszukiwane.

M T czeń  VII. ki. gimnazyal.
poszukuje lekcyi za czę­

ściowy wikt, p.-r. „Wiadomość* 
Lwów. 2480

E k o n o m  oraz gorzelnik, 
przyjmie zaraz posadę. 

WTarunki skromne. Tarnawski, 
Lwów, Sykstuska 8. 2476

B u d o w n iczy  egzamino­
wany i konces., przyjmie- 

posadę budowniczego miejskie­
go w mieście prowineyonal- 
nem pod warunkami dla gmi­
ny bardzo dogodnymi. Zgło­
szenia w Administracyi „Stó­
wa Polskiego* pod „M. 20“.

2479

TjT  an dydat a d w o k a c k i
władający oboma krajo­

wymi językami, poszukuje za-, 
raz posady we Lwowie. Adr.:' 
Starosolski, Łyozakowska 27

2397

p r a w n i k  poszu kuje lek- 
-™- cy i na p ro w in c ji. A dres  
p.-r. „W. Ź. Goło g ó r y “.

p 2460

p r a w  z odbytą pra­
k ty k ą  adwokacką po ­

szukuje posady koncypienta  
na prow in cyi. Zgłoszenia pod  
„Koncypient 100u p.-r. S ta­
nisławów. 2461

B on a , Niemka, z  dobremi 
św iadectwam i, poszuku­

j e  posady do s ta rszych  dzie­
ci, w y ż e j  5 lat. W iadom ość 
pod „J. K. 15.“ poste rest. 
Bielitz. 2467

NMNIody pom ocnik drogue- 
ry i, dobrze po lecon y  —

poszukuje posady. 1 
„M. K . 100“ Lw ów .

Post. rest. 
2459

b) Zaofiarow ane.

d M osp o d y n i ze wsi, w wie ■ 
^  ku średnim , znająca się  
na kuchni, praniu i prasow a­
niu m ęskiem , zn ajdzie umie­
szczenie p r z y  in teligen tnej 
s ta rsze j osobie. Zgłoszenia: 
A. Kanabich, w łaściciel rea l­
ności Stanisławów, ulica ła ­
pówa ' 2499

j      l

O ddział towarowy

Lwowskiej filii Banku Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie. «

dostarcza -wagonowe partye wszelkich gatunków

W  ę g l a  k a m i e n n e g o
z pierwszorzędnych kapalń GÓRNOŚLĄSKICH, franco 
staeye wschodniej i zachodniej Galieyi, oraz poleca dla j

dfflieszfiańców miasta J&wowa
drobną sprzedaż pojedyńezemi centnarami z dostawą do domu

Zamówienia przyjmuje sip w lokalu Banku przy ul. Jagiellońskiej 3 .1. piętro.
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n o w ą  e s s e n c y ę  o c t u  poleca się każdej gospodyni, 
właścicielom hoteli i restauratorom.

Wyrabiany z tej essencyi ocet, posiada doslconały smalc i przyjemny za­
pach, jest silny i konserwujący, bez lakieryj, nigdy się nie psuje i jest 
o wiele tańszym od kupionego octu. 50

C a n \7 *  y* flaszka na 5 do 10 litrów octu 1 kor., 1 litrowa
\J d i j  • flaszka na 20 do 40 litrów octu 3 kor.
Na składzie w aptekach, drogueryach, handlach deli­

katesów i towarów kolonialnych.
Główne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny u 

HENRYKA BLUMENFRLDA we Lwowie.
S2r* Proszę uważać na markę ochronną!

i  lakiery
poleca najtaniej

W.CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
Lwów, Żółkiewska 2.

(Telefon 286) 13
C en n ik i g ra tis  1 Iran co .

a  Rok założenia 1843. ss

*£3P Największy skład sukna w kraju
za ło żo n y  w  r o k u  1 8 4 1  firm y

J l l  WALLACH i STI
WE LWOWIE, RYNEK 1. 33.

otrzymał świeżo na skład i poleca w wielkim wyborze

najmodniejsze materiały francuskie
angielskie, krajowe i styryjskie

n a  u b r a n ia  d la
Panów, Pań i dzieci

Sukria komiśue i egalisirunkowe
-we -wszystjsicłi. lcoi.ora.cli. 

K A M IZ E L K I pikowe, wełniane i jedwabne 
F IL C E  różnokolorowe na stoły i do ręcznych robót.

Sukna i dreliszki na litaerye 
Snkna uniformowe

dla pp. wojskowych, urzędników państwowych, studentów
Dn nnuin7niii ftugiolsŁis Cord Velv0t00ns U U  |J U W U £ U W  w prążkl i BuŁaa

W s z e lk ie  p o d s z e w k i  od najtańszych do najlepszych.
Próbkami s łu ży m y  najchętn iej bezpłatnie. Spe- 

cynlne karton y pp. krav/com w y sy ła m y  bezpłatnie. Za­
mówienia pocztą  w ykon u jem y ja k  najstaranniej i bez­
zw łocznie. 2285

Przewóz mebli
w zamykanych wo­
zach patentowych.
Opakowanie me­
bli. Spedycya na
kolej i z kolei.
Składy.

2101

ZEZora.lc-u.xs.
Przy powiatowej Kasie dla chorych w JARO­

SŁAWIU, jest do obsadzenia z dniem 1 maja b. r.
posada  l e k a r z a .

Płaca roczna 800 koron. Termin do wnoszenia 
podań do 29 kwietnia b. r.

2483 ZARZĄD.

IŁ i-Z h. ID 2490

Towarzystwa Wydawniczego
we Lwowie, ulica Pełczyńska 1.

Dr. 8. Askenazy: Przymierze polsko-pruskie K. 5 
B. Błażek: Studya psychometryczne . . K. 2
Dr. J. Sikorski: Uprawa łąk i pastwisk . K. 8
Dr. C. Uhma: S y f ilid o lo g ia .......................... K. 3

Do nabycia przez księgarnie lub pocztą za zaliczką.

C I K. DOST. NADWORNI

L  & CL Mardtmuth
kaflowe piece białe i kolorowe, wanny, kuchnie 

i t. p. po najprzystępniejszych cenach. 2488 j
TMfl Pa llP y i w yłą czn y  skład ń lja ln y w e Lwow ie  
u  Id  U a llu j l  w Pasażu Hausmana 8. — Telefon 596.

!<§i@ do sprzedania .
w najnowszych i najpiękniejszych odmianach, z dużemi 
koronami, dobrze zakorzenione, za które zeszłych lat 
otrzymałem wiele podziękowań, od 1 Vz—2 m. sztuka 
1 kor., na 1 m. i niższe po 80, 70 i 50 halerzy. — 
Duże k r z a c z k i  gwoździków sztuka 8 h., Bratki 
po 4 h., Niezapominajki 4 h., Stokrótki w różn. kolo­
rach 3 h., Szparagi 3-letnie 6 li., Sztubry bukszpa­
nów w wazonkach 8 li., bez wazonków 6 h., do obsa­
dzenia klombów, flance jarzyn i kwiatów po nnjniż- 
szych cenach. — Upraszam Szanowną P. T. Publi­
czność o łaskawe zamówienia, licząc na moją sumien­

ność i rzetelność. Róże wysyłam do końca maja.
Z szacunkiem Antoni Kuczek, ogrodnik hdndl. w Stryju.

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4. 

sprzedaje najtaniej

Węże parciane i gumowe
o r a z  ł x o l e x x d .x 3 T. 8

Żegiestów W Galicyi nafi Popradem,
nn irn 11 iummiui 11 mniMMii— iii kolej, poczta, toleg. w miejscu
N ajsiln ie jsza  szczawa żeiazista. Pora kąpielowa trw a od 
20 m aja do końca września. Kąpiele borowinowe, żelnzi- 

ste, h ydropatyczn e i popradowe. 2491

Woda Żegiestowska
Lekarz ordynaoyjny: K r . W ła d y s ła w  M ik u c U i,  

b. asystent kliniki ginek. Bniw. Jagiellońskiego.

„ H lo s s r a  M s M @ g o <s
3Z a.żci.37- pxexx-a.xxa.exa.tox „ S ł o w a  I 3ols3s:ieg'C“  m o ż e  xxa,To3rć

całą bibliotekę złożoną z 113 dzieł,
pisarzów polskich i zagranicznych, których spis poniżej podajemy

St. Kozłowski „ Taborydu, dramat w 
pięciu aktach, tom 1.

E. Gonoourt „Bracia Zemganno". 
tom 1.

T. Padalica „Powieści ukraińskie'1, 
tom 1.

Edm. Rostand „Cyrano de Bergerac", 
komedya bohaterska w przekładzie M. 
Konopnickiej i Włodzimierza Zagórskie­
go, tomów 2.

Irena Mrozowicka ,, W płytkim prą­
dzie11 , tom 1.

Jonas Lie „O zachodzie", powieść 
norwegska, tom 1.

Klementyna z Tańskich Hofmanowa 
„Krystyna", tomów 2.

Andersen „Bajki i opowiadania", tom 1.
Juliusz Breton „Artysta" (Savarelle) 

tom 1.
Jan Lam „ Wielki śruiat Capowic“, to­

mów 2.
Tegoż. „Głowa do po zloty ", tomów 4.
L. W. Goethe „ Reineke-Lis", tom 1.
Stanisław Pilecki „Dwa głosy", tom 1.
Mary a Konopnicka „Pod prawem", 

powieść, tom 1.

Teofil Lenartowicz „Poezye", tom 1.
Marya Konopnicka „Nowele", tom 1.
Adolf Dygasiński „W Kielcach", opo­

wiadania i uwagi o czasach szkolnych, 
tom 1.

Marya Konopnicka „Nowele", tom 1.
Józefat Nowiński „Biała gołąbka 

poemat dramatyczny w 5 - ciu aktach, 
nagrodzony na konkursie Paderewskiego, 
tomów 2.

Mark Twain „Bajeczka dla starych 
dzieci", przełożona z oryginału przez 
Alinę Świderską, tom 1.

Michał Synoradzki „Muszkieterowie 
króla jegomości", romans historyczny, 
tomów 4.

E. Orzeszkowa „Jędza", powieść, tom 1.
Klemens Junosza „Żywot i sprawy 

Imci pana Symchy Borucha Kaltkugla 
tomów 2.

W. Grot-Bęezkowska „ W mieszczań- 
skiem gniaździe", tomów 2.

Lord Byron „ Wędrówki Child-Harol­
da", powieść, tomów 4.

A. K. Smaczniński „Na dnie otchłani", 
powieść, t. 1.

Marya Łopuszańska „Bezkrólewie", 
powieść historyczna, tomów 4.

H. G. Wells „Wojna światów", prze­
kład z angielskiego Maryi Wóntz'1, to­
mów 2.

Edward Maliszewski „Z  życia", tom 1.
Wiktor Gom ulicki „ Wybór nowel", 

tomów 2.
E. L. Bulwer „Ostatnie dni Pompei", 

tomów 4.
Wiktor Gomulicki „Wybór nowel", 

tom 1.
A. Lange „Przekłady poetów obcych", 

tom 1.
Exterus „Kwiat Aleosu", tom 1.
Henryk hr. Rzewuski „Listopad", ro­

mans historyczny w 5 tomach.
Klemens Junosza „Czarne błoto“, to­

mów 2.
Piotr i Paweł Margueritte, „Nowe ko­

biety tomów 2.
Aspiry „ W  dolinie łezu, tomów 2.
Antoni Chleboradzki „Na Kurpiow­

skim szlaku", tomów 3.
Karol Szajnocha „Dwa lata dziejów 

naszych", tomów 6. \

Berta v. Suttner „High-Life", tom. 2.
Henryk hr. Rzewuski „Pamiątki sta­

rego szlachcica", tomów 3.
Klemens Junosza „Pająki", tom 1.

Henryk hr. Rzewuski „Zamek kra­
kowski", tomów 5.

E. Bard „Chińczycy u siebie", t. 2.
Wincenty Kosiakiewicz „Bick-Bock", 

tomów 2.
Gruszecki Artur „Wykolejony", [tom 1.
Ursyn (Jan Zamarajew), „W ybór No­

wel", tom 1.
Walery a Marrenó (Morźkowska), „Ja­

nuary", tomów 3.
Wojciech Szukiewicz „Z wędrówek po 

Słowiańszczyźnie", tom 1.
Jan Zamarajew „ Wybór nowel", tom 1.
Henryk hr. Rzewuski „Bycerz Lizdej- 

ko", tomów 5,
Franka T. Bulenia „ Wyprawa na po­

łów wielorybów", tomów 2.
J. Rapacki „Do światła", tom 1
T. Trzciński „Na Biwierze", wrażenia 

z podróży, tom.
Wł. Reymont „Nowele" —
Wreszcie trzy tomy rozmaitej treści.

Jak w iadom o już z dawniejszych ogłoszeń, cały ten komplet m ogą prenum eratom wie nasi, 
nabyw ać albo za opłatą jednorazową 3 0  lxoxoxx, albo w  ratach kwart, po S  łxoxoxa~

W  tym ostatnim wypadku komplet będzie dostarczony w czterech seryach kwartalnych  —  pierwsze trzy po 2 5  tomów9 ostatnia sery a 38  tomóiu

Wysyłka nastąpi po uiszczeniu każdej raty na koszt odbiorcy.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiegś*


